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W obec ciszy, jaka zalega całą Europę, bliska podróż 
¡esarskiéj pary austryackiéj do Galicyi główny stanowi 
irzedmiot zajęcia nietylko już dla prasy polskiéj, ale także 

|Uiemieckićj. Tak w Wiedniu, jak w Krakowie i Lwowie 
imysły wszystkich poruszone są żywo zamiarem odwiedzin 

Cesarza Franciszka Józefa, które i kół dyplomatycznych 
(aiśm większą na się zwracają uwagę, iż zdaje się być 
--iiewątpliwóm, że inieyatywa do kroku tego powziętą 
:§’i>yla w łonie rodziny cesarskiój bez udziału mini- 
!Sj(trów przedlitawskich. Otóż co nam w tćj mierze piszą 
nici Wiednia:

□ Projektowana podróż cesarza do Galicyi 
i trzechtygodniowy tamże pobyt wywołuje silne nie- 
zadowolnienie w kołach niemieckich, a zatóm i sta­
nowczą opozycyą ze strony ministerstwa przedlita- 
wskiego, obawiającego się, aby odwiedziny w Tarno­
wie, Łańcucie, zbliżenie się żywiołu krajowego do 
monarchy, nie wykazało całćj nicości obecnych cywi- 
lizatorów i nie potwierdziło téj dawno uznanéj pra­
wdy, iż interesa dynastyi opierają się na zadowolnie- 
niu ludów i jak najobszerniejszy samodzielności wiel­
kich krajów monarchii, nie zaś na mrzonkach niemie­
ckich wiedeńskich pseudo-polityków. Już raz po­
dróż cesarza do Pragi nabawiła centrałów strachu; 

~7 udało im się wtedy niebezpieczeństwo odwrócić, — 
ale dziś podróż do Galicyi wydaje się im o wiele gro- 

** źniejszą, gdyż nie ulega wątpliwości, iż panujący bę­
dzie przyjmowany z zapałem przez całą ludność i że 
przy zobopólném zaufaniu zbliżenie nastąpić musi. 
Cesarz i cała rodzina cesarska dla Polaków jak uaj- 
życzliwićj usposobiona; cesarz podjął sam inieyatywę 
przekonać się naocznie o potrzebach Galicyi, poznać 
bliżćj jćj mieszkańców i doprowadzić do pożądanćj 
zgody; nie ulega wątpliwości, iż adres podany przez 
sejm, dozna najlepszego przyjęcia ze strony Korony 1 
Podróż cesarza w bieżących okolicznościach nabiera 
równie wielkiego znaczenia jak pamiętna podróż do 
Pesztu; Galicya stoi w przededniu otrzymania zupeł- 
nćj autonomii; temu usiłuje stronnictwo niemieckie 
zapobiedz, albowiem gdzieżby się podziała hegemonia 
niemiecka i niemiecka kultura ? Aby temu zapobiedz, 
agituje ministerstwo wszelkiemi siłami przeciwko za- 
mierzonéj podróży; jakich zaś środków używa, dość 
zrobić przegląd dzienników ministeryalnych, aby się 
o tćm przekonać. Pełno tam oskarżeń, podejrzeń, 
oszczerstw rzucanyc h na Polaków, całkiem tak jak 
za,dobrych czasów Bacha. Dotąd zabiegi minister­
stwa przed-litawskiego nie odniosły żadnego skutku; 
cesarz trwa w swém postanowieniu, a hr. Andrassy 
i ministrowie Becke i hr. Taaffe uważają załatwienie 
wewnętrznych sporów w ten sposób za najwłaściwsze, 
gdy tymczasem ministrowie przedlitawscy idą w swych 
centralistycznych zapędach tak daleko, iż gdyby się 
zabiegi i pokątne intrygi nie udały, zamierzają posta­
wić kwestyą podróży cesarskiój do Galicyi, jako kwe- 
styą gabinetową. Tą rażą mogą przerachować się 
mocno, — ów środek nacisku zbyt często używany, 
przestał wywierać dawniejszy wpływ; tak panu­
jący jak i br. Beust wiedzą dobrze, iż administracyjne 
zdolności obecnych ministrów łatwo nader zastąpić, 
a polityczne opierają się jedynie na gazeciarskiój re­
klamie.

Tak stoją rzeczy obecnie; czy ministerstwu uda 
się osiąjnąć zwycięztwo, rzeczą niepewną ; ztąd więc 
i podróż cesarza do Galicyi może uledz jeszcze odro­
czeniu, a może i wcale nie nastąpi. (?) Ale fakta te 
powinny nareszcie szczupłój lwowskiój frakcyi, która

Kronika Paryska.
:eśtó
btel Artykuł Girardina o cesarzu i o wpływie dymu f

na losy Francyi. — Pobyt cesarza w Châlons. — Zabawy, ma-
,. newra wojenne i sztuki piękne w obozie. — O prześladowaniu

. dziennika. — Louis Blanc i zapowiedziana historya rewolucyi 
fig lutowej,
ńg L. W tym upadku, w jakim się obecnie prasa francuska

mjduje— przy braku wyższych talentów i głębszych prze- 
R ..konań—rola, jaką niegdyś odgrywały dzienniki, znacznie 
jp,pi§ zmieniła. Ambicya dziennikarzy zbyt wysoko dziś nie

$>Çga. Byle artykuł napisany rano czytanym był wieczo- 
r<jn, byle nazajutrz błacbą wywołał polemikę — to już

. iniłości własnój autorów zupełnie wystarcza. Redaktorzy 
wypełniają wstępne kolumny swych pism tóm, co już da- 

eśiiWno i lepićj wypowiedzianóm zostało —■ czytani są jeszcze 
¡4 2 n&łogu, ale ów prąd sympatyczny, jaki łączył niegdyś pu- 
b ' :czność z dziennikiem, nigdzie tu nie istnieje. Dwaj tylko 

^•«publicyści, do dwóch całkićm przeciwnych należący obo- 
;2°w, umieją jeszcze sztucznie załechtać i podrażnić nerwy 
swych apatycznych czytelników. Girardin kuglarską zu- 

W^wałością swych paradoksów, Louis Veuillot talentem 
irfit « sV^j namiętnćj, nie oszczędzającój osób polemiki, po- 

rafcą niekiedy zaostrzyć ciekawość i mają przywilój zwra-
„scac na siebie uwagę ogółu.

, , Parę dni temu Girardin wystąpił z artykułem wyra- 
nowanym na efekt i poruszenie opinii. Dopiął tćż swego 

cb ’i artykuł P0^ tytułem l’Empereur źrebił
M?1 0We wrażenie i stał się już od tygodnia powodem do 
zn fi roztrz4sań domysłów i komentarzy. Trzeba przy- 

,że charakterystyka Napoleona III jest z pewną pra-
I skreślona.

ni>. ’iCeSarz’ P°w’a<^a Girardin, posiada w wysokim sto- 
P iu dwa rzadkie u panujących przymioty: dobroć i sło- 
libi' Gdyby nie te zalety, to po 2 grudnia 1851 r. mieli- 

wlet We Prancyj despotyzm i despotę. Dzięki tym za- 
• l°ai, mamy tyranią, ale bez tyrana. Gdyby konstytucya

fisza z 1852 roku miała tę wartość co człowiek, który ją 
morzył, to konstytucya ta nie pozostawiałaby nic do ży-

tyle liczy na ministeryalną życzliwość, otworzyć oczy. 
Obecne ministerstwo na korzyść Galicyi, ani na ko­
rzyść żadnój narodowości nie zrobi nigdy najmniej­
szego ustępstwa: marzy tylko o wielko-niemieckićj 
polityce, o zużytkowaniu wszelkich sił monarchii na. 
korzyść niemiecką; aby nie odstąpić od doktryny, go- 
towo wystawić państwo na wszelkie zewnętrzne i we-'? 
wnętrzne niebezpieczeństwa. Ztąd nie ma żadnój 
racyi politycznój podtrzymywania obecnych ministrów, 
których upadek stał się wspólnym interesem wszyst­
kich nie-niemieckich ludów. Oględna lecz zarazem 
stanowcza postawa sejmu galicyjskiego może to po­
żądane przesilenie o wiele przyspieszyć. Myśl poda­
nia adresu do tronu, jest w chwili obecnój całkowicie 
na czasie, ale adres powinien być jasno sformułowany, 
nie obwijać nic w bawełnę i stanąć wręcz w opozycyi 
z ministeryalną polityką centralistyczną; również 
i dalsze postępowanie powinno być z brzmieniem 
adresu zgodne i konsekwentne. Tym tylko sposobem 
może adres odnieść pożądane skutki, bez względu na 
to, czy podróż cesarza nastąpi lub nie.

, Tyle korespondent □. Współpracown k nasz wie­
deński (P, którego list dla braku miejsca odłożyć musimy 
do jutrzejszego numeru, donosi nam mniój więcćj to samo 
o nader przychylnćm usposobieniu cesarza Franciszka 
Józefa dla Polaków, które o ile w ministrach wę­
gierskich znajduje podobno poparcie, o tyle w gabi­
necie przedlitawskim, mianowicie zaś w ministrze 
spraw wewnętrznych niemałe rodzi niezadowolnienie. 
Różnorodne tóż budują w Galicyi nadzieje na tym fakcie 
życzliwości monarszćj dla kraju polskiego. Sejm na wnio­
sek posła Kozłowskiego uchwalił mimo opozycyi pp. Smol­
ki i Borkowskiego na posiedzeniu z dnia 11 b. m., z któ­
rego poniżćj znajdzie czytelnik obszerne sprawozdanie, 
kwotę 25,000 guldenów za koszta przyjęcia pary cesarskiój, 
odpowiedniego starodawnćj gościnności polskićj, z uwzglę­
dnieniem przecież smutnego pod względem materyalnym 
położenia kraju. O przygotowaniach, jakie w tćj mierze 
czynią się we Lwowie i o znaczeniu odwiedzin cesarskich 
pisze nasz korespondent tamtejszy (3) co następuje:

(3) Opozycyą pp. Smolki i Borkowskiego w kwe- 
styi przyjęcia cesarza niepowinna nikogo dziwić. 
Bez nićj obejść się nie może, jest ona i naturalną 
w naszćm położeniu i potrzebną. Nie idzie jednak 
zatćm, aby się przyjazdem cesarstwa u nas szczerze 
nie cieszono. Pochodzi ta radość z nadziei, jakie do 
odwiedzin tych przywięzujemy. Czy się choć w czę­
ści ziszczą, przyszłość okaże. Odwiedziny te mają 
tóż większe znaczenie. Inieyatywa do odwiedzenia 
Galicyi wyszła od cesarzowćj. Pierwotnie miano 
zamiar nadać tćj wycieczce do Galicyi charakter mi­
litarny, zamierzano wielki pod Lwowem urządzić 
obóz, miały się odbywać wielkie manewry, przeglądy 
wojsk, parady wojskowe i t. p. Liczne oddziały 
wojsk poczęto już zwoływać i ściągać do Lwowa. 
Następnie zamiar zniesiono. Cesarstwo przyjeżdżają 
dla poznania kraju, rozkazy do wojsk dane cofnięto, 
i nakazano tym oddziałom, które już przybyły do 
Lwowa wracać. Dnia 29 b. m. wszystkie wojska 
opuszczają Lwów i tylko zwykła załoga pozostanie. 
Cesarstwo przybywają na dni 14 do Galicyi. W sa­
mym Lwowie bawić będą dni ośm, a przybywają 
z bardzo licznym dworem, bo przeszło 1Ó0 osób 
liczącym. Cesarz obchodzić będzie we Lwowie 
imieniny swoje, które przypadają dnia 4 paździer­
nika. Z tego powodu spodziewają się tu przyjazdu 
hr. Andrassego i innych dygnitarzy węgierskich. 
Domyślają się nawet, że ambasadorowie obcych 
mocarstw przyj adą tutaj składać gratulacye cesa­
rzowi. Pocieszają się niektórzy pogłoską, że ce-

czenia. Nikt bowiem od cesarza nie ma ani lepszych in- 
tencyi, ani chwalebniejszych dążeń. Nikt lepićj nie odga­
duje i nie odpowiada potrzebom mas — to tćż między lu­
dem a Napoleonem III istnieje niezaprzeczona sympatya. 
Ta sympatya mas przetrwała nawet takie próby i okoli­
czności, z których żaden inny panujący nie wyszedłby 
bez szwanku. Gdyby Napoleon III żył w czasach, w któ­
rych panującym dawano przydomki, toby go naród mógł 
słusznie nazw; ćNapoleonlebien-in ten tionnć.“

Czemuż przypisać, pyta Girardin, że podczas gdy ce­
sarz zasługuje tylko na pochwały — cesarstwo wywołuje 
tylko nagany i ostre krytyki. Oto cesarz wystawia sobie, 
że gdyby na chwilę popuścił cugle, to takowe zwolnienie 
przeszkodziłoby mu dokonać i doprowadzić do skutku te 
wielkie plany, o jakich marzy. Cesarz się myli i łudzi. 
Nikt dotąd nie odgadł, jaka jest przyczyna tych złu­
dzeń. Pierwszy Girardin przyczynę tę odkrywa i światu 
ją objawia.

Oto Napoleon III za dużo pali cygaret!... „Palić ty- 
tóń, wedle Girardina, jest to marzyć i śnić na jawie. Gdy 
Napoleon III pali swe cygareta, to mu się wydaje, że Fran- 
cya stoi na szczycie szczęścia i wielkości: a ponieważ ta 
Francya wydaje mu się wielką i szczęśliwą, więc nabiera 
przekonania, że taką jest w istocie. Takie złudzenie 
wywołuje tylko i utrzymuje u cesarza dym tytóniowy, 
w chwili, gdy Napoleon III z tego złudzenia wyjdzie, Fran­
cya będzie wolną!“

Jeżli przypuszczenie Girardina jest prawdziwe, to 
Francya pod panowaniem dzisiejszego cesarza do wolności 
nie dojdzie, trudno bowiem uwierzyć, aby Napoleon III po­
szedł za radą figlarnego publicysty i wyrzekł się palenia 
ulubionych cygaret.

Louis Yeuillot pochwycił wnet rozumowanie Girardina 
o szkodliwości palenia tytóniu i wyprowadził ztąd dalsze 
wnioski. Redaktor 1’U ni v er sa powiada. Nietylko sam 
Napoleon III między spółczesnymi panującymi pali cygara. 
Wszystkie koronowane głowy w Europie ulegają temu ha­
niebnemu nałogowi. Jeden tylko władzca Pius IX nie 
pali tytóniu — on więc jeden zachował myśl jasną i umysł 
dymem tytóniowym nie zaćmiony. Do takich to refleksyi 
o wpływie dymu tytóniowego na losy ludzkości dochodzą 
dwaj paradoksalni a głośni publicyści tutejsi

sarz, który jak mówią, dwa miliony guldenów na 
podróż do Galicyi przeznaczył, zostawi we Lwowie 
pół miliona. Zjazd we Lwowie będzie ogromny. We 
wszystkich hotelach pozamawiano już tak lokale, że 
późnićj przybywający pod gołćm chyba niebem będą 
musieli koczować. Ile i jakie będą bale i przyjęcia, 
dotąd niewiadomo. Programy układają się dopiero. 
Pewnóm jest dotąd tylko, że w ratuszu będzie dany 
bal, że będzie teatr paré w teatrze'polskim i w te­
atrze niemieckim, i że oprócz 10,000 guldenów prze­
znaczonych przez gminę miejską a 25,000 guldenów 
przez sejm przeznaczonych, złożyli członkowie ko­
mitetu obywatelskiego przeż marszałka krajowego 
wezwani do zajęciaf się przyjęciem cesarza 120,000 
guldenów, aby to przyjęcie jak najświetnićj wypaść 
mogło. Wszystko występuje w strojach polskich, 
krawcy nastarczyć nie mogą, tyle zamówiońo u nich 
kontuszów; ludzie, którzy wiecznie we frakach Cho­
dzili, przebierają się w strój polski, gdyż namiestnik 
dał do poznania, że cesarzowi byłóby bardzo miło 
widzieć w Galicyi tak jak w Węgrzech wszystko 
w strojach narodowych. Cesarzowa chce poznać 
świat tutejszy, dla tego słychać o dwóch balach 
dworskich, które w salach pałacu namiestnika mają 
być dane. Ruch u nas panuje z tego powodu wielki, 
przygotowania co niemiara wszędzie. Równocześnie 
słychać, głoszą tak przynajmnićj dygnitarze moskie­
wscy, że car podczas swego pobytu w War­
szawie nada Królestwu jakąś konstytucyą. Są tacy, 
którzy w to wierzą.

W polityce międzynarodowej zupełny niemal . brak 
wiadomości. Tylko kwestya pokoju lub wojny dotąd jest 
dyskutowaną. Między innemi zasługuje w tćj mierze na 
wzmiankę korespondeneya berlińska prryskićj Corre- 
spondance du Nord-Est, według którój w stolicy mó- 
narchii pruskićj obok stronnictwa pokojowego, do którego 
sam król z większą częścią starych konserwatystów podo­
bno należy, ma istnieć partya wojenna z hrabią Bismar­
ckiem na czele, który coraz bardzićj boleje, że rezultaty 
kampanii z roku 1866 z dnia na dzień więcćj blednieją. 
Kanclerz północnego Związku widzi, jak państwa połu- 
dniowo-n'emieckie pomijają traktaty odporno - zaczepne 
i iak Austrya w skutek wewnętrznego rozwoju staje się co- 

uićbeżpreczmejszą Prus rywalką. W takićm położeniu
rzeczy sądzi hrabia Bismarck, iż jest na czasie dokończyć 
rozpoczętego dzieła, co najlepićj uskutecznićby się dało 
przez przyjęcie Badenii do Związku i równoczesne obsa­
dzenie Rasztattu wojskiem pruskićm. Plany te atoli spo­
tykają w Berlinie, jak twierdzi korespondent rzeczonego 
pisma, na opór i w związku z tćm jest, przedłużenie pobytu 
hrabiego Bismarcka na ustroniu wiejskićm. Stronnicy po­
koju pragną pod pretekstem osłabionego zdrowia hrabiego 
Bismarcka, odebrać mu kierownictwo spraw zágra&D 
czuych, ażeby wojowniczy minister przez jaki czyn zbyt 
energiczny nie popchnął Prus dó wojny. Natomiast po­
stanowił, według Corr. du Nord-Est, prezes minister­
stwa nie rychlćj powrócić do Berlina, aż nie będzie cał- 
kićm pewnym, że władza niepodzielna przypadnie iriu 
w udziale. — Wersyi tćj zaprzeczają naturalnie pisma ber­
lińskie wszelkiego prawdopodobieństwa.

Wzmiankowana Corr. du Nord-Est zaręcza; że 
świeżo sformowany na terytoryum rumuńskićm oddział 
powstańczy wkroczył do państw tureckich.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył zwyczajnego nauczyciela przy ghnnazyum św. 

Maryi Magdaleny w Poznaniu dr. Władysława Nehringa za­
mianować zwyczajnym profesorem w wydziale filozoficznym uni­
wersytetu wrocławskiego.

Sama chwila obecna, w którćj Girardin rzneił na pa­
stwę Paryżanom swój artykuł, przyczynia się do nadania 
owemu artykułowi niejakićj wagi. W porze bowiem je- 
siennćj, podczas pobytu u wód i chwilowego wytchnienia 
zwykł Napoleon III przygotowywać wszelkie plany i akta, 
z jakiemi w końcu roku niespodzianie występuje. Powrót 
cesarski z Biarritz jest co rok krytycznym terniinem, któ­
rego otoczenie cesarskie i ministrów ie z niecierpliwością, 
a niekiedy z obawą wyczekują. Lubo cesarz nie ma zwy­
czaju zamiarów swoich i planów nikomu powierzać, przyj­
muje się w tćj chwili mniemanie, że tegoroczny pobyt 
w Biarritz sprowadzi niejednę zmianę tak co do systemu, 
jak i co do osób. Utrzymują, że cesarz zdecydowany jest 
pozbyć się ministrów, którzy tak powszechne niezadowol­
nienie wywołali, że sam weźmie inieyatywę reform i że 
krajowi wielką gotuje niespodziankę. Dający ucho tym 
wszystkim wieściom i zaintrygowani artykułem Girardina 
pytają się, jakie tćż wrażenie na władzcy Francyi zrobią 
słowa głośnego publicysty, a wiadomą jest rzeczą, że Napo­
leon III wszystkie niemal dzienniki czytuje i ów numer 
Liberté podobno w ręku cesarskićm widziano.

W oczekiwaniu tedy zmian przyszłych ciekawość 
publiczna karmi się tymczasem nowinkami z pobytu ce­
sarskiego w C h â 1 o n s i opisami zabaw i manewrów obo­
zowych.

Cesarz, którego żywo obchodzą wszystkie nowe wyna­
lazki, przybywszy do Châlons, całą jednę stacyą drogi że- 
laznćj, wiodącćj do obozu, przejechał na świeżo wynalćzionćj 
lokomotywie, stojąc obok konduktora pociągu. Lokomo­
tywa ta, wynaleziona przez pana Saint Claire Deyille, jest 
mniejszą od dotychczasowych, opala się nie węglem a pe­
trol e u m, nie dymi i żadnego nie wydaje hałasu. Wyna­
lazca tłómaczył cesarzowi swój system przyspieszający 
o wiele bieg pociągu.

Skoro buk armat zwiastował obozowi przybycie do­
stojnego gościa, oczekujący na dworcu kolei, nie mało zo­
stali zdziwieni, widząc Napoleona III stojącego obok ma­
szynisty i kierującego lokomotywą.

Pierwszy dzień -hpłynął na przejrzeniu obozu, który 
cesarz konno w towarzystwie syna objechał we wszystkich 
kierunkach. Wieczorem na obiad do cesarskiego pawilonu 
sproszono licznych zagranicznych gości. Znąjdują się bo-

Kerespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 10 września.

(T) Na porządku dziennym odbytego wczoraj dzie­
siątego posiedzenia sejmowego było: pierwsze czytanie 
wniosku posła Starowiejskiego o uzupełnienie ksiąg tabu­
larnych, wniosku p. Krzeczunowicza względem zmiany § 35 
ustawy gminnćj ‘i posła Czerkawskiego względem uchwa­
lenia ustawy, tyczącćj się 1 stósunku szkół ludowych do 
gmin i władz nadzorczych. Wszystkie trzy wnioski ode­
słano dó odpowiednich komisyi, poczćm przystąpiono do 
drugiego czytania projektu do ustawy o mytach na publicz­
nych nieeraryalnych drogach, mostach i przewozach. Pro­
jekt cały, wypracowany przez komisyą administracyjną, 
w którćj imieniu zdawał sprawę p. Lawrowski, został po 
krótkiój dyskusyi i z małemi zmianami przyjęty. Trzecie 
czytanie i ostateczne uchwalenie ustawy tćj odłożono do 
przyszłego posiedzenia. Czwartym przedmiotem porządku 
dziennego było sprawozdanie wydziału krajowego w przed­
miocie wynagrodzeń mężów zaufania, mianowanych przez 
wydział do udziału w komisyach szacunkowych. Gdy 
jednak komisarz rządowy p. Bartmański po odczytaniu 
sprawozdania oświadczył, że rząd gotów jest przyjąć na 
fundusz katastralny opłacenie dyet i kosztów podróży 
członków tych komisyi pod warunkiem, jeżeli sejm uchwali 
pokrycie z funduszów krajowych kosztów, które z powodu 
współudziału mężów zaufania przy komisyach szacunko­
wych okażą się niezbędnemi, przeto sprawa cała została 
odesłana do komisyi katastralnćj.

Przed rozpoczęciem obrad nad przedmiotami porządku 
dziennego, odczytano oświadczenie posła Henryka hr. Wo- 
dzickiego, iż zmuszony okolicznościami składa mandat 
swój do Rady państwa. Wiadomo, że na drugićm tego- 
rocznćm posiedzeniu złożył mandat delegacyjny poseł 
Krzećżunowicz.

Na tćm posiedzeniu złożono do laski marszałkowskićj 
wniosek frakcji świętojurskićj podany przez p. Kowalskiego 
a zupełnie anagołiczny znanemu wnioskowi p. Pietruskiego, 
tj. wniosek, aby sejm wystósował do cesarza petycyą, by 
katedry prawa z wykładem ruskim na uniwersytecie lwo­
wskim były zmienione na stałe katedry, by suplenci, wykła­
dający po rusku, mieli charakter profesorów zwyczajnych 
uniwersyteckich, aby język ruski był językiem egzamina­
cyjnym i t. d. Wniosek ten odesłano do komisyi egza- 
minacyjnćj.

Lwów, 11 września.
(T) Nadzwyczaj zajmującćm byłó dzisiejsze posiedze­

nie. Zaraz po zagajeniu posiedzenia odczytał sekretarz 
wniosek posła Kozłowskiego, opatrzony ośmdziesięcioma 
podpisami następującćj osnowy: Zważywszy konieczność 
gościhnego przyjęta Naj. Państwa i ze względu na oko­
liczność, że życzeniem Najjaśniejszego Pana jest, aby przy­
jęcie to nie było wystawnćin, zważywszy przy tćm klęski, 
jakićh kraj doznał, sejm uchwali: „Sejmprzeznacza25,000 
guldenów z funduszu krajowego w celu przyjęcia Naj. Pań­
stwa i upoważnia wydział krajowy do przedsięwzięcia odpo­
wiednich kroków.“

Wniosek ten jako nagły został wzięty zaraz pod obra­
dy. Przeciw niemu wystąpili bardzo stanowczo pp. 
Smolka i Borkowski. Pierwszy oświadcza, że jakkolwiek 
należy do opozycyi, odróżnia jednak monarchę od rządu 
i dla tego zapowiada, „że przyjmie cesarza jak najser- 
decznićj,“ jest jednak przeciw wnioskowi nie dla tego, żeby 
„nas nie stać było na 25,000 guldenów, ale z uwagi, że 
Naj. Państwo więcćj cieszyć będzie przyjęcie serdeczne bez 
tego wydatku;“ pan Leszek Borkowski zaś jest dla tego 
przeciwny takiemu wydatkowi, „że nas nie stać na niego, 
gdyż kraj nasz na pokrycie zwykłych swoich potrzeb zda.

wiem w obozie reprezentanci wojenni z Anglii, Rosyi, A~ 
stryi, Prus, Ameryki, Hiszpanii, Bawaryi — są nawet Me 
ksykanie i Brazylianie w kapeluszach z szerokiemi skrzy­
dłami, zwracający na siebie najbardzićj uwagę.

Wieczorem ludność okoliczna zbiera się tańczyć przy 
muzyce wojskowćj na szerokićj płaszczyźnie, rozciągającćj 
się przed namiotem cesarskim. Tćj sielankowćj zabawie, 
mieszającćj się ze szczękiem broni i hukiem bębnów, towa­
rzyszy inne jeszcze igrzysko — pochód wojska z pocho­
dniami. O godzinie 8, gdy noc zapadnie, wystrzał arma­
tni daje hasło— na całćj nie dającćj się okiem objąć prze­
strzeni zapalają się światła— cal bataliony z pochodniami 
w ręku zbliżają się długiemi sznuram do nawilonu cesar­
skiego i rozchodzą na spoczynek we wszystkich kierunkach. 
Te szerzące się na około w ciemnościach nocnych ognie 
dają obraz jakoby objętego pożarem lasu.

Do ciekawych widowisknależą także doświadczenia i pró­
by telegrafów powietrznych za pomocą balonów kierowanych 
przez Godarda. Robiono także kilkakrotnie próby armat, 
których sam cesarz jest wynalazcą. Etykieta wygnaną 
jest z życia obozowego, a sprawozdawcy utrzymują, że 
wieje tam duch bardzo liberalny. Przyjazd cesarza uwalnia 
żołnierzy od wielu niepotrzebnie nużących form i obo­
wiązków, a w dniach manewrów, które przy tak gorącćj 
temperaturze dają się wojsku we znaki, cesarz własnym 
kosztem każę rozdawać żołnierzom, oprócz zwykłych racyi, 
kawę i wino. W poniedziałek odbył się wielki manewr, 
przedstawiający bitwę obmyślaną wedle planu cesarza. 
Jedna część armii, reprezentującanieprzyjaciół (może Pru­
saków), usiłowała zająć miasto Rheims, uchodząee zaklucz 
Szampanii. Napoleon IH, dowodzący czterema dywizyami, 
osłaniał miasto i bronił się przed natarczywością prze­
ciwników. Nie potrzeba dodawać, że mimo całćj walecz­
ności, z jaką nieprzyjaciel nacierał, cesarz na czele 
swćj dzielnćj a mniejszćj liczbą armii zupełne odniósł 
zwycięztwo.

Okolica, w którćj się obóz znajduje, znaną jest ze swćj 
nieurodzajności i nigdy uprawianą być nie mogła. Mimo 
to cesarz już przed laty kilku kazał na około obozu poza­
kładać folwarki. Żołnierze w chwilach wolnych od swych 
zatrudnień zajęli się uprawą ziemi. Dziś owe jałowe 
grunta ubrane są w trawniki a przy folwarkach ciągną się
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być się nie może.“ Przyjęcie takie „to najgrawanie się 
z naszćj nędzy. Kiedy w kraju jest tyle łez do otarcia, 
tyle nędzy do usunięcia, kiedy od tylu miasteczek pogorza- 
łych mamy prośby o zapomogę, powinniśmy tak działać, 
aby nikt nie myślał, że przyjęcie cesarza utrudnia zadość­
uczynienie ich prośbom. Ńaj. Państwo przyjąć należy 
szczerze, ale nie z obłudą, nie udawajmy szczęśliwych, bo 
to nie jest prawdą. Zresztą cesarz przyjeżdża, aby poznać 
nasze stósunki, odsłońmy mu więc rany nasze, Bóg widzi 
w skrytości najmniejsze rzeczy, ale jego zastępcę ziemskie­
go mogą zawieść pozory!“ (Z galeryi oklaski. Marsza­
łek przywraca spokój uderzeniem laski).

Wniosek Kozłowskiego popierają włościanie, ruski 
Bodnar z Załoziec i mazur z Żywca Wolny. Pierwszy 
słysząc, że „Bóg na niebie a cesarz na ziemi“ więc Niech 
żyje, monohaja lita!“ (Okrzyki niech żyje! wiwat: 
Monohaja lita!) Drugi zwraca uwagę, że od przybycia 
Naj. Pana spodziewa się kraj polepszenia swćj doli, i do- 
daje, że kraj nasz od dawien dawna odznaczał się gościn­
nością, więc i tym razem całą gościnnością w obec cesa­
rza wystąpić powinien.

W końcu znaczną większością głosów wniosek Ko­
złowskiego przyjęty został, było jednak kilkunastu posłów, 
którzy przeciw niemu glosowali.

Po załatwieniu tćj sprawy, odczytano wniosek ruski 
księdza Pawlikowa i jego przyjaciół, żądający, aby na pod­
stawie ustaw zasadniczych o równouprawnieniu poddać 
ustawę o języku wykładowym rewizyi w celu zmiany tćj 
ustawy na korzyść języka ruskiego.

Następnie odczytano wniosek posła Minkowicza 
względem zniesienia ustawy sejmowćj w sprawie funduszów 
zapasowych parafialnych.

Odczytano także interpelacyą posła Niezabito wskiego, 
wystósowaną do komisarza rządowego z zapytaniem,dla czego 
mnóstwo stypendyów, które interpelacya wylicza, nie oddał 
dotąd rząd pod zarząd wydziału krajowego? tudzież inter­
pelacyą mską Pawlikowa, wystósowaną także do komisarza 
rządowego, a to: na czćm zasadza się świeże rozporządze­
nie krajowćj rady szkólnćj, nakazujące w szkołach śred­
nich w Galicyi wschodnićj, aby nauka języka polskiego od­
bywała się co tygodnia po 3, a ruskiego tylko po 2 godziny 
tygodniowo i jakich środków rząd zamyśla użyć, aby przy­
wrócić naruszone równouprawnienie języka ruskiego z 
polskim.

Komisarz rządowy przyrzekł na te interpelacye odpo­
wiedzieć na jednćm z najbliższych posiedzeń.

Najważniejszą częścią posiedzenia dzisiejszego były 
rozprawy nad sprawozdaniem i wnioskiem komisyi eduka­
cyjnćj z powodu wniosku posła Pietruskiego o języku wy­
kładowym w uniwersytetach krakowskim i lwowskim. 
Sprawozdawcą był poseł Stanisław hr. Tarnowski. Oto treść 
sprawozdania: Na posiedzeniu z 9 września przekazał sejm 
komisyi edukacyji.ćj wniosek p. Pietruskiego. Sprawa 
wniosku tego należy do tych, które kraj nasz najżywićj ob­
chodzą. Wprowadzenie języka niemieckiego do uniwer­
sytetów, datujące się w Krakowie od r. 1854, we Lwowie 
stopniowo od r. 1819, było jednćm z tych upośledzeń ję­
zyka polskiego, w których kraj upatrywał zawsze wielką 
krzywdę dla siebie, a wielką szkodę dla uczącćj się młodzieży! 
Zmiany, jakie rząd na korzyść języka polskiego na obu uni- 
w, rsytetach pozaprowadzał, nie odpowiadają jednak by- 
najmnićj ani zasadom słuszności, ani wymaganiom nauki 
samćj, ani wreszcie praktycznśj potrzebie. Skoro w szko­
łach średnich udzielają się nauki po polsku i skoro władze 
sądowe zupełnie z adrainistracyjnemi w znacznćj części 
urzędują w języku polskim, sprzecznością jest rażącą, iż 
w uniwersytetach, które stanowią łącznik pomiędzy wycho­
waniem niższćm a praktycznym zawodem, wykładają się 
w języku niemieckim, i że młodzież, która przed rozpoczę­
ciem nauk uniwersyteckich uczyła się po polsku, a która, 
po ukończeniu takowych, czynności swoje znowu w polskim ję­
zyku sprawować będzie, musi dopełniać wykształci-nia swego 
w języku niemieckim. Gdyby więc niebyło żadnych wzglę­
dów zasadniczych słuszności, już sama ta sprzeczność wy­
kazałaby dostatecznie konieczność zaprowadzenia wykła­
dów polskich w uniwersytetach naszych. Do tych powo­
dów przychodzi jeszcze i wzgląd na umiejętność sarnę. Jeżeli 
zadaniem uniwersytetu nie jest tylko uzdolnić uczniów do 
egzaminu, ale wykształcić człowieka, któryby posiadał 
naukę i wnićj skuteczie i produkcyjnie mógłpracować, tedy 
nie może on zadaniu swemu w zupełności odpowiedzieć, 
jeżli, zamiast ułatwić nabycie wiedzy, utrudnia je uczniowi, 
zmuszając go do nabywania tćj wiedzy w obcym języku. . 
Uniwersytet zamiast być szkołą umiejętności, schodzi na 
szkołę języka. Komisya poszła dalćj niż pan Pietruski 
w swym wniosku. On żądał wykładów polskich tylko dla 
przedmiotów prawnych i politycznych. Komisya wnosi, 
aby wszystkie wykłady w uniwersytetach były polskie. 
Naturalną konsekwencyą wniosku tego musi być wol­
ność zdawania w języku polskim wszystkich egzaminów. 
W rozporządzeniach rządowych, dotąd obowięzujących co 
do egzaminów, panuje niejednostajność, gdy n. p. istnieją

warzywne ogrody, dostarczające armii kartofli, kapusty 
a nawet owoców. Chodują się tam krowy — pozakładano 
mleczarnie, a gdzie indzićj buja sobie stadnina złożona po 
najwięiiszćj części z koni perszerońskich. Nawet sztuki 
piękne kwitną w obozie. Oprócz teatrów, gdzie aktorami 
są żołnierze, można tam spotkać monumentu patryotyczne 
a nawet grupy rzeźbione ręką obozowych artystów z kredy, 
znąjdującćj się wszędzie podostatkiem. Lord Napier, 
świeży bohater abisyńskićj wyprawy, przez kilka dni ba­
wiący w obozie, miał przyjemność oglądać tam olbrzymie 
popiersie cesarza Teodora, wykonane z kredy, a dla wię­
kszego podobieństwa pomalowane na czarno.

Napoleon III pytał się niedawno jednćj z dam wiel­
kiego świata, a znanćj ze swego talentu rzeźbiarki: Co 
trzeba robić, aby sztuki piękne kwitnęły? Trzeba je ko­
chać, odpowiedziała dama. Cesarz daje dowody swego przy­
wiązania do sztuki nawet w obozie, bo corocznie owych 
obozowych artystów wynagradza.

Młody następca tronu wielką sobie u wojska jedna po­
pularność, gdyż w mundur grenadyerski ubrany objeżdża ze 
swym mentorem namioty i dużo z żołnierzami rozmawia. 
Pogłoska o przyszłych zaręczynach młodego księcia znaj­
duje tu coraz większą wiarę, a w pewnych sferach mówią 
o tym projekcie jak o rzeczy zupełnie ułożonćj. Syn Na­
poleona lii ma być zaręczony z córką króla belgijskiego, 
dziesięcioletnią księżniczką Maryą Amelią. Do tćj po­
głoski dodają jeszcze, że oczekiwana śmierć następcy bel­
gijskiego tronu dałaby temu małżeństwu ważne na przy­
szłość znaczenie, bo pozwoliłaby przyłączyć do Francyi 
Belgią bez żadnego krwi rozlewu, a może i bez sprzeciwie­
nia się Anglii. Niestety źyjemy w czasach, gdzie księ­
żniczki nie przynoszą już swoim oblubieńcom państw i lu­
dów w posagu, a Belgowie, jak się zdaje, nie troszczą się 
bynajmnićj, aby służyć za ślubny podarek.

Jeżeli Napoleon III ma istotnie czas do przejrzenia 
wszystkich dzienników i jeżeli prawdą jest, że je czytuje, 
to zaiste trudno sobie wytłómaczyć prześladowań, jakim 
od pewnego czasu ulegają niektóre dzienniki. Te drobiaz­
gowe prześladowania niewypowiedzianie dziś jątrzą i roz­
drażniają opinią, a obracają przeciw rządowi nawet takie 
pióra, które dni z przekonań ani z powołania do polityki 
się dotąd nie mieszały. Henri Rochefort, nie przestający

cztery katedry z wykładem polskim na wydziale prawni­
czym, wolno tylko z dwóch przedmiotów w polskim języku 
składać egzamin. Wynika ztąd, że uczeń, widząc przed 
sobą egzamin niemiectri, chodzić musi, rad nie rad, aby 
sobie przyswoić terminologią niemiecką, na wykłady nie­
mieckie tych nawet przedmiotów, których mu wolno po 
polsku się uczyć. Nie chcąc uwłaczać językowi ruskiemu, 
proponuje komisya, by zatrzymać te wykłady ruskie na 
uniwersytecie, które już istnieją, tudzież zabezpit cza mo­
żność wprowadzenia języka tego w przyszłości do innych 
jeszcze przedmiotów, w miarę jego rozwoju i potrzeby słu­
chaczów'. Wniosek sam przez komisyą postawiony, a któ­
ry niewątpliwie w całćj osnowie przyjęty będzie, opiewa 
jak następuje:

Zgodnie z uchwałą sejmu Moich królestw Galicyi i Lo- 
domeryi z Wielkićm Księstwem Krakowskićm postanawiam 
co następuje:

§ 1. W uniwersytecie krakowskim i lwowskim mają 
być wykłady polskie dla wszystkich przedmiotów na wy­
dziale filozoficznym, prawniczym i lekarskim, z wyjątkiem 
języka niemieckiego, historyi prawa niemieckiego i litera­
tury niemieckićj.

§ 2. Dotychczasowe wykłady ruskie w uniwersytecie 
lwowskim pozostają nietknięte. Wprowadzenie języka ru­
skiego do wykładu innych przedmiotów nastąpi w miarę 
możności i potrzeby.

§ 3. Docentom prywatnym zostawia się do woli wy­
bór pomiędzy językami wykładowemi.

§ 4. Egzamina rządowe na wydziale prawniczym, 
egzamina kwalifikacyjne na nauczycieli szkół średnich, tu­
dzież egzamina ścisłe na doktoiów (rygorosa) wolno jest 
każdemu zdawać w tym języku, w którym pobierał nauki 
na jednym z uniwersytetów krajowych.

§ 5. Ustawa ta wchodzi w życie z początkiem dru­
giego półrocza roku 1859.

§ 6. Wykonanie tćj ustawy polecam Memu ministro­
wi wyznań i oświecenia.

Sprawozdawca pan Tarnowski niełatwe miał zadanie, 
miał bowiem do walczenia i z komisarzem rządowym 
i z frakcyą świętojurską. Jutro podam szczegółowo treść 
gorących rozpraw, jakie z t> go powodu się toczyły, tu nad­
mienię tylko, że frakeya świętojurską przeciwną była wnio­
skowi z powodu, że jćj zdaniem należy kwestya języka wy­
kładowego na uniwersytetach do rady państwa i dla tego 
żądała przejścia do porządku dziennego nad wnioskami 
Pietruskiego i komisyi edukacyjnćj. Komisarz rządowy 
zaś zaprzeczał sejmowi kompetencyi stanowienia w tym 
względzie, gdyż jego zdaniem należy ta sprawa nie do u- 
stawodawstwa, lecz do władzy wykonawczćj, twierdził 
wciąż, że ani sejm ani rada państwa, lecz rząd ma prawo 
orzekać, który język na uniwersytecie ma być wykłado­
wym. Na czćm pan komisarz to twierdzenie opierał, nie 
wiemy, bo skoro sejm a nie rząd miał prawo decydować 
o języku wykładowym w szkołach niższych i średnich, więc 
zkądże rządowi przysłużałoby prawo decydować o języku 
na uniwersytetach? Dziś zamknięto rozprawę ogólną nad 
wnioskiem, jutro przystąpi izba do rozpraw szczegółowych. 
Pan Tarnowski wywiązał się nadzwyczaj świetnie ze swe­
go zadania jako sprawozdawca komisyi. W znakomitym 
publicyście poznaliśmy także bardzo dobrego mówcę.

ISrezno, 10 września.
(7)) „Piękne dni w Aranjuez już przeminęły.“ Król 

pruski wczoraj opuścił Drezno i Saksonią. Przy był, weale 
zapowiedzenia, w poniedziałek, zaraz po godzinie siódinćj 
wieczorem. Naprzeciw niemu wyjeżdżał tutejszy następ­
ca tronu. Na banhofie, w chorągwie niemieckie, pruskie 
i saskie przybranym, oczekiwali nań król Jan oraz ksią­
żę Jerzy, otoczeni licznym orszakiem dostojników dwor­
skich i wojskowych. Po przywitaniu obaj monarchowie 
zasiedli do karety dworskićj i ruszyli ku zamkowi królew­
skiemu — za nimi pociągnął cały orszak. Przy wsiad niu 
z pomiędzy licznie zgromadzonćj publiczności zadźwięcza­
ło: h och; ale zaledwie się dało słyszeć, tak było słabe 
a powiedziałbym nawet bojażliwe. Wieczór spędził wy­
soki gość pośród tutejszćj rodziny królewskići. Na drugi 
dzień, o godzinie dziewiątćj z rana, rewia i manewra woj­
skowe na polach za Kónigsbriikestrasse. Publiczność 
zgromadziła się licznie; ciągnęła ją tam jednek zwyczajna 
ciekawość tylko, nic więcój. Żadnych okrzyków, żadnych 
uniesień. Z postawy wojska i manewrów naczelny wódz 
wojska związkowego był najzupelnićj zadowolniony, a od­
bywał przegląd wojska pospołu z królem tutejszym, nie 
chcąc, aby ten postępował za nim, co mówiąc nawiasem, 
dzienniki tutejsze z pewną przyjemnością zaznaczają. Po 
przeglądzie obiad wystawny w zamku królewskim, na któ­
ry zaproszeni zostali członkowie ciała dyplomatycznego, 
oraz tutejsi dygnitarze cywilni i wojskowi. Wieczorem 
obydwaj monarchowie byli w teatrze. Wczoraj znów prze­
gląd wojska w Moritzburgu i tamże obiad. Wieczorem 
odjechał gość do Niederau, zkąd dalćj udał się do Berlina. 
Widzicie więc, że cała wizyta ograniczyła się jedynie na

jeszcze zajmować uwagi Paryżan, którego portrety i bio­
grafie rozrzucone są wszędzie, przeniósł jak wiadomo do 
Brukseli swą Latarnią. Postanowił on ostatni numer 
tego pisma wypełnić wyłącznie wyciągami z dzieł Napo­
leona III bez żadnych ze swćj strony dodatków. Numer ten 
tak się wydał tutejszym drukarzom niebezpieczny, że ża­
den z nich nie odważył się drukować i Latarnia tego 
tygodnia znowu tylko za granicą mogła się ukazać. Leży 
to w temperamencie Francuzów, że łatwićj chwilowo naj­
twardsze jarzmo zniosą, niżeli codzienne kłucia szpilkowe. 
Ci sami ludzie, których zamach 2 grudnia nie oburzył, 
oburzają się dziś i powstają na pewne administracyjne 
a drobiazgowe ścieśnienia i zakazy. Niejeden dotychcza­
sowy zwolennik rządu przechodzi do opozycyi mimowolnie 
dla tego tylko, że wieczorem nie mógł sobie kupić na ulicy 
Figara, aby położyć się do łóżka z tym dziennikiem, 
który mu codziennie dostarczał nowinek i plotek. Lecz 
nie tylko amatorowie plotek gniewają się na prześladowa­
nie, jakiemu uległ Figaro. Sprzedaż tego dziennika sta­
nowiła całe utrzymanie dla wielu ulicznych przekupniów. 
Niejeden z tych biedaków przez zakaz sprzedawania traci 
zarobek dzienny od 2 do 5 franków. To tćż kobiety, zasia­
dające w kioskach bulwarowych, i właściciele drobnych 
księgarni, pod gołćm niebem rozłożonych, należą dziś do 
opozycyi i przeklinają admiuistracyą, która ich zarobku po­
zbawiła. Owe drobne) księgarnie i kramy z broszurami 
i pismami popularnemi niezmiernie się temi czasy w Pa­
ryżu rozmnożyły. W pewnych dzielnicach miasta, zamiesz­
kiwanych przez klasę roboczą, mają one swą odrębną i cie­
kawą fizyonomią. Można tam widzieć o pewnych godzi­
nach dnia bluzowćów, o u wr i erki, niekiedy dzieci przy­
chodzące do owych kramów kupować swój pokarm umy­
słowy. Niestety ów pokarm nie zawsze bywa posilny 
i zdrowy, lecz, bądź co bądź, widać jak tu czytanie stało się 
dla najuboższego z rzemiećlników potrzebą; można się tćż 
przekonać przypatrując się kupującym, jakiego rodzaju li­
teratura najbardzićj im przypada do smaku. W owych 
kramach księgarskich, założonych na ulicy, kupują się 
wprawdzie romanse pełne niedorzecznych awantur i zbro­
dni, ale rozchodzą się także małe książeczki wchodzące 
w poczet biblioteki użytecznej (Biblio te que utile), 
która się doborem zaleca. Zresztą od pewnego czasu nie-

przeglądzie wojska, z którego postawy i manewrów miał 
być naczelny wódz bardzo zadowolniony. Czy zaś prócz 
przeglądów wojskowych dwaj monarchowie prowadzili po­
między sobą jakiekolwiek narady co do spraw politycznych; 
czy, jeżli te narady istotnie odbywały się, miały na 
cela zbliżenie Prus do Austryi, jakto niektóre dzienniki 
głoszą, nie umiem wam tego powiedzieć, — są to tajemni­
ce, których przebić niepotrafię, a wprowadzać własnedomy- 
sły w miejsce rzeczywistości, nie uważam ani za stósowne, 
ani za pożyteczne. Wolę raczćj powiedzieć wam, że przyję­
cie tu króla pińskiego było najzupelnićj ofieyalne, — ludnie 
przyjmował w nićm najmniejszego udziału, co wreszcie ła­
two było przewidzieć- Przywiązany jest żywo do swćj odrę­
bności — w wizycie zaś króla pruskiego widział prakty­
czne stosowanie coraz większego zwężania jego dawnćj au- 
tonomicznćj pod każdym względem niezależności. Odwie­
dziny więc króla pruskiego przeszły prawie niepostrzeżenie 

¡ w mieście, nie zrzuciło ono ani na chwilę swego zwyczaj­
nego powszedniego stroju.

W poprzednićj jeszcze korespondencyi donosiłem 
wam, iż od kilku dni bawi pośród nas Józef Kremer, pro­
fesor wszechnicy krakowskićj. Przebywający tu rodacy 
zapragnęli wykazać jawnie całą cześć i szacunek dla zasług 
tego cichego i niezmordowanego pracownika na polu pi­
śmiennictwa naszego i w najdawniejszćj szkole naszćj 
dla tego postanowili wydać na cześć jego ucztę. Jakoż, 
zebrawszy się w Victoria-Hotel, mając pośród siebie za­
służonego profesora, zasiedli do wspoloćj uczty. Przyje­
mnie patrzeć było na te serdeczne oznaki szacunku, z ja­

skim wszyscy otaczali dostojnego swego gościa. Naturalnie 
nie obeszło się bez toastów i przemówień. Pierwszy za­
brał głos znakomity nasz pisarz J. I. Kraszewski, wzno­
sząc toast na cześć dostojnego gościa; mówił w tych sło- 
.wach: „Szanowny profesorze!Pozwól, bym Cię serdecznćm 
słowem, w imieniu wszystkich tu zebranych ziomków z ró­
żnych kraju naszego stron, powitał. Znany nam byłeś 
wszystkim z pism Twoich, z prac Twych dwudziestokilko- 
letnich; z ksiąg, któremi cieszyliśmy się, — uczyliśmy się 
z nich wszyscy. — Witamy Cię jako pracownika około 
cywilizacyi narodu, jako przedstawiciela matki naszćj aka­
demii Jagiellońskićj, jako męża, którego dzieły chlubi się 
naród — bo one stałe jego bogactwo stanowią. Tobieśmy 
winni, że w pojęciach naukowych z pola filozofii, estetyki, 
literatury, niepozostaliśmy i niezacofali się od innych. Jest 
to wielką, a tćm cenniejszą zasługą, że chwile niesprzyjały 
pracy, — w którćj by wytrwać, trzeba, było mężnego, spo­
kojnego i prawdziwą filozofią obdarzonego umysłu, ku wy­
ższym skierowanego celom. Najdroższy nasz skarb, język, 
jedyną niemal spuściznę przeszłości, Tyś, Panie, pielęgno­
wał i zbogacał, aby ją oddać nienaruszoną przyszłym po­
koleniom. Uczyłeś nasz czcić i cenić piękno moralne i ar­
tystyczne, — myśleć i pracować. Niech ci za to będą 
dzięki! Czcimy w Tobie zarazem tę akademią naszę, Al­
ma mater, którćj jesteś chlubą; stare źródło oświaty, żnicz, 
którego płomień utrzymywałeś z kapłańską troskli­
wością.

Na tćj gościnnćj ziemi zebrani rodacy wznoszą z ser­
ca całego, zdrowie Twoje! “

Dziękując gorącemi słowy za toast wzniesiony, gość 
nasz, pomiędzy innemi powiedział: „Dowodów życzliwości, 
jakie od Was odbieram, niezaliczam na rachunek ani zdol­
ności mych, ani talentu, bo ich w sobie nie widzę. Odno­
szę więc oz aki życzliwości Waszćj dla tego grodu odwie­
cznego, którego jestem dzieckiem, dla tćj myśli narodowćj, 
która ustawicznie w nim tkwi — bo jeżli chce widzieć w 
sobie, to jedynie cichą, mrówczą pracę, do którćj każdy 
uczciwy człowiek, jeżli ją tylko spełnia, bez obrazy skro­
mności przyznać się może. Ale i ta praca, w stosunku do 
innych, niezasługuje na uznanie; — pomiędzy nami jest 
mąż, nierównie wyższy pracą, a który nietylko pracą, ale i 
talentem w narodzie, ponad wszyskiemi góruje. Dziękując 
więc jeszcze raz, panowie, za te oznaki waszćj ży czliwości 
dla mnie, uważać je chcę jako skazówkę dla młodego po­
kolenia, by pracy poświęcało się, bo ona jedna i uznanie 
spółeczeństwa pozyskuje i owoce pożyteczne sprowadza i 
ona jedna ojczyźnie naszćj dawną pomy ślność przywrócić 
zdolna.“

Następnie powstał Fr. Dobrowolski, wznosząc toast 
na cześć wszechnicy krakowskićj i jćj znakomitych profeso­
rów ; — przyczćm przemówił w tych słowach:

„Panowie! Wszechnica krakowska, ta córa jednego 
z największych króli naszych, jeszcze niemowlę, a już 
sierota po nim, jedynie czułemi staraniami i opieką króło- 
wćj Jadwigi przy życiu utrzymana i do dalszego rozwoju 
uposażona, była nieustannym siewcą światła i nauki w oj­
czyźnie naszćj. Przechód.iła ona rozmaite koleje; —miała 
chwile zenitowe, w których, jak słusznie mówiono, komu 
nie matką, to najmniej macochą była, a w który ch rzucając 
pełnemi rękoma światło na kraj cały, przyciągała nićm 
jeszcze pobratymcze plemiona Zachodu i tuliła nawet do 
piersi swych dzieci północy skandynawskićj. Cierpiała 
wprawdzie nieraz i słabła — kiedy cały kraj cierpiał i cho-

dorzeczne romanse daleko mnićj znajdują odbytu. Naj­
większego powodzenia u klas roboczych używają dziś pa­
tryotyczne powieści Erckman - Chatriana. Są to 
epizody i sceny osnute na wojnach rzeczypospolitćj i ce­
sarstwa, z wielkim pisane talentem a zalecające zdrowćm
i moralnćrn poczuc ęm. Rozchwytywane są także popu­
larne edycye dzieł historycznych, ozdobione ilustracyami
a wychodzące w poszytacb. Wszystko co się odnosi do
historyi niedawno ubiegłych czasów obudzą wielką u pa- 
rysuit go ludu ciekawość. Historya (dość zresztą mierna) 
rewolucyi 1848 r. napisana przez Garnier Pages, rozeszła 
się w 50,000 eksemplarzy.

Zapowiadają wkrótce ukazanie się historyi rewolucyi z r. 
1848, którą Louis Blauc oddawna gotuje. Pisarz teu wy­
dał już krótki memoryał o owej epoce po francusku i po 
angielsku, lecz publikacya ta nie może sic ”.)?,(• odzić we, 
Francyi. Zanim się owo dzieło ukaże, ...3 Blanc już od 
lat paru posyła tutejszemu dziennikowi Temps swe listy 
z Londynu. Są to ciekawe i wyborne studya o życiu tak 
politycznćm jako i domowćm Anglików. Listy te mogłyby 
być wzorem dla wszystkich dzisiejszych korespondentów, 
zawsze są zajmujące a nieraz dotykają głębokich i ważnych 
zadań.

Już blisko lat 20 jak członek tymczasowego rządu zre- 
wolucyi lutowćj opuścił Francyą i jak osiadł w Anglii, 
gdzie powszechne zjednał sobie potyfiżanie. Louis Blanc 
ma dziś lat 55, urodził się w Madrycie) gdzie ojciec jego z 
królem Józ fem Bonapartym przybył i urząd finansowy zaj­
mował. Przez matkę Louis Blanc blisko jestspokrewniony 
z rodziną Pozzo di Borgo.

„Roazice moi, powiada autor historyi rewolucyi, byli 
royalistami. Pierwsze uczucie, jakie mi dziecięcą duszę 
wstrząsnęli, była zgroza wywołana rewolucyjnemi wspom­
nieniami. Mój dziad zginął pod gilotyną a ojciec tylko 
ucieczką z więzienia głowę swą ocalił, więc me bez walki 
wewnętrznćj 1 trudu doszedłem do uznania tego, co w rewo­
lucyi uznać i poszanować należy, za to wstręt do zbrodni, 
jakiemi się rewolucya splamiła, był mi ód dzieciństwa wro­
dzony i naturalny.“

Louis Blanc przybył do Paryża 1830 r. i żył długo w 
niedostatku, dawał lekcye i utrzymywał z własnego zarobku

rował — ale zawsze uparcie walcząc o byt swój — nigdy ni?, 
upadła; owszćm nawet po upadku ojczyzny, nawet nod 
czujną strażą wrogów, chroniła starannie do lepszych cza.8’ 
sów pochodnią światła narodowego, przetrwała wszystkie" p 

t nasza kołatały — k<w+a *burze polityczne—jakie ojczyzną naszą kołatały — ksztaŁ * 1 
cąc niezmordowanie dla nićj najdzielniejszych jćj synów ' 
i obrońców. Panowie! Znacie imiona tych ludzi, a zwaM^1 
zna je cała cywilizowana ludzkość. Boje, jakie o byt swd SE 
staczała, są nader zajmujące i pouczające; dają one z je, 
dnej strony świadectwo o wy trwałości, zacności i energjj *( 
rycerzy ducha, a z drugićj dowodzą jasno, że, bądź co bąitó , 
potęga ducha jest mocniejszą od brutalnćj siły. Nie będpii 
przed wami, panowie, rozwijał historyi tych bojów i roz®j.., 
itych wrogów i rozmaitości broni, jaką nacierali i uderzalj 
w tę karmiciełkę naszę. Znane wam są dostatecznie] 
a ciągną się do chwili obeenój, w którćj dzisiejsi j«j 
znakomici członkowie wychodzą z nich zwycięzko i chow kl
zdała jeszcze, ale błyska, już dla nićj dawna gwiazda
myślności, przy świetle którćj zasługa tćj najdawniejsi 
naszćj akademii i jćj znakomitych profesorów roztacza się' 
przed oczyma naszemi w calćm świetle. Na cześć więln 
tćj macierzy ducha narodu naszego i jćj członków wziioszpiia 
toast, panowie. Przekonany jestem, że znajdzie on szczerba! 
oddźwięk w waszćm sercu: fi £

■Wszechnica krakowska, ta krzewicielka światła naj'11 
rodowego, ta wiekowa mistrzyni nasza i jćj członków)" 
niech żyją! Cześć im!“ lal

Dostojny gość zabrał powtórnie głos, aby podzięko] g£ 
wać za toast na cześć wszechnicy i jćj członków wzniesiony'' 
Dzieje tćj najwyższćj szkoły naszćj, powiedział on, ściślfe. 
się wiążą z dziejami całego narodu. Jak naród czerpał’11' 
z nićj naukę i światło, tak ona brała z niego moc i sił|żi 
do wy trwania i nieschodzenia nigdy z pola swego. Dopó®°- 
ta solidarność narodu z jego najdawniejszą szkołą będzie 
istnieć, dopóty ani o losach narodu ani tćj wszechnidp 
wątpić się nie godzi. Pewny jestem, że związek ten nigdjM1 
zerwanym nie będzie. ' ,a(

Dalćj był wzniesiony toast na cześć J. I. Kraszelts 
wskiego, poczćm uczta ukończyła się, wedle dawnej»#211 
obyczaju staropolskim „kochajmy się.“ ZabawiwszyjeszczF' 
jakiś czas na serdecznćj gawędce, rozeszli się wszyscyp 
każdy unosząc z sobą szczere zadowolnienie, że mógł chor*' 
tak maluczkim objawem uczcić zasługi znakomitego pro-|lz< 
fesora i estetyka. Tam, gdzie szacunkiem i czcią otaczajafos 
starców narodu — tam, pomimo wszystkich nagrobków)18 
jakie usłużni nieprzyjaciele nam piszą — cała przyszłoś»10 
jeszcze przed nami. di

Wreszcie dodaję, iż znakomity gość nasz zabawi'0'1 
jeszcze pośród nas parę dni, poczćm powraca do swych1 
obowiązków. im

itr

PRUSY. P
® Berlin, 13 września. Pomimo wszelkich zaprzeczańenr 

prasy pruskićj M ć in o r i a 1 D i p 1 o m a t i q u e, organ księ-T1.* 
cia Metternicha, obstaje przy dawńićj przez siebie podauśj11!1 
wiadomości o rozmowie, jaka nie dawno temu odbyćsię miała01 
pomiędzy panem Wertheręm a baroiiem Beustem o riocieP® 
Usedoma, i dodaje, że austryacki kanclerz zakomunikował“ 
rozmowę tę w depeszy austryackieniu posłowi w Berlinie151 
panu Wimpffen. Berlińskie dzienniki półurzędpwe niesłuł0 
sznie zaprzeczały, że o tćj depeszy tu nic nie jest wiadoł ' 
nićm. Piszą bowiem do Weser Z tg pod tym Względenl® 
co następuje: „Hrabiego Wimjffen zawiadomi! baron, 
Beust, że. pan Werther przy sposobności zwrócił rozmowę1/ 
na notę U.-edoma i oznaczył ją ako dokument, który nie- 
może wywrzeć wpływu na stósunki pomiędzy Prus uniami 
Austryą, pojmowanie, na które baron Beust zupełnie sir? 
zgadza. Hrabia Wimpffen nie był upoważniony do pozor1' 
stawienia odpisu depeszy Beusta, której treść zakomunir1 
kował radzcy legacyjnemu Abeken, zastępującemu hrabię-.2 
go Bismarcka, tćm mniej, że pan Abeken oświadczył, iż ża^'
dnej nie przywięzuje wartości do odpisu.“

JKMość ma zaraz po powrocie z podróży do księstU 
nadelbiańskich prezydować radzie miuisteryalnćj.— Ce^, 
sarz rosyjski, o ile dotąd wiadomo, mieszkać będzie pod-7 
czas swego pobytu na tutejszym dworze na zamku Babels’rt 
berg; orszak stanie w zamku miejskim w Poczdamie. Po-5m 
lowaniami dworskiemi, które w czasie pobytu gościa tegr'' 
odbywać się będą, kierować ma wielki łowczy hrabia Asseoa 
burg.

Prezes egzaminacyjnej kdmisyi artyleryi, pułkownil 
Rieff, udał się. tył przed kilku dniami w towarzystwie kil “ 
ku członków pomienionćj komisyi do Kieł, ażeby się bliżŁ2 * 
poinformować pod względem zaprowadzenia w marynaret
dział z tyłu nabijanych. Obecnie wyjechał onz kilku inn

ud
ą

ni
:ito,

ID
oficerami do zakładu fabrycznego Kruppa, położonego poi “ 
Essen. Tam odbyć się ma strzelanie z dział na pióbę. V 1 * * 
zakładzie tym bawi od kilku dni także rosyjski jenerał Ma 
jewski. Jak wiadomo, rząd rosyjski poczynił zamówieni;^ 
w fabryce Kruppa na znaczną ilość dział. j

Pod kierunkiem jenerała pruskiego odbędzie się 1

nie tylko schorzałego ojca ale i młodszego brata, dziś zuajh 
komitego krytyka i malarskiego znawcę. ¡tri

W owych to czasach jenerał Pozzo di Borgo wezwijna 
pewnego dnia do siebie młodego krewnego, ale przyjął g»an 
dumnie i chłodno, a nazajutrz przysłał mu przez Iokajfcą, 
trochę pieniędzy. Młodzieniec datek odrzucił i odtąd jufcht 
nigdy się z wujem nie widział. h-f

Dziś Louis Błam żyje w dostatku, a majątek, jaki poi 
siada, zawdzięcza jedynie swćj pracy. Po niesłychani^ (] 
powodzeniu, j kie zyskała „Historya łat dziesięciu,“ ksifeni 
garz Pagnerre ofiarował autorowi 200,000 fr. za napisani^ 
dziesięciu tomów historii rewolucyi. Louis Blanc propozjjoli 
cyą przyjął, napisano kontr .kt, lecz zaledwie wyszły pieńki 
sze tomy wybuchła rewolucya lutowa. Interesu pieniężni tć 
zachwiane zostały, wydawca się przeraził i przedstawifeci 
autorowi krytyczne swe położenie. Louis Blanc bez żadnijad 
trudności przystał na połowę ofiarowanćj sobie sumy, azifeu 
miast 10 napisał 12 tomów. im

Dzieło to, jak wiadomo, obok poetycznych opowiada# B 
Micheleta i obok sumiennćj historyi Thiersa, jest jednani 
najznamienitszych a pomnikowych prac o rewolucyi. „Prżdiai 
lat 18 mego życia, powiada autor, to dzieło było jedyuyiłeg 
celem, jedyną pociechą i jedyną zgryzotą moją.“ je I

Zapowiedziana historya 1848 r. przedstawi zapewifożi 
niejednę zmianę w sądach i zapatrywaniach się pisarzaęze 
Teu sam Louis Blanc, który po 15 maja był posfiraclw 1 
burżoazyi, którego gwardya narodowa rozstrzelać chciabasii 
używai dziś największego u tćj właśnie klasy uznania. Au-eg 
tor Hiśtoryi lat dziesięciu, która się niezawodnie przyczepi 
mła do uptoku Ludwika Filipa, jest dziś wspólpracn-hś 
wnikiem dziennika Temps, uchodzącego powszechnie zakr< 
organ rodziny Orleanów. ęi

Mówią tu obecnie o postawieniu kandydatury Louióly 
Blanca przy przyszłych wyborach. Wybór niezawflle 1 
dnie wypadłby dla kandydata pomyślnie, lecz py tanie, cifle 
autor Historyi rewolucyi zechce złożyć przysięgę NapcleflaHii 
nowi III, z którym niegdyś pisywali opozycyjne artykufl 
w jednym i tym samym dzienniku.

Paryż, 10 września. 'OŚ'
hłc
to



aie. iesiacu- rekognoskowanie gruntu w Palatynacie; 
Pod. }w nićm wezmą, także oficerowie sztabu badeńscy i
kU Triłu^Hstu prywatnego z Trewiru do jednego z dzien- 
U1 flółurzedowych rozpocząć mają obecnie roboty nad 
ió» «szańcowanym, który ma zastąpić odporną pozycyą 
Wem bnrga. W związku z tćm pozostaje za mwne także 
wć łowienie rządu przejęcia kolei reósko-nahskićj na ra­

nd ‘liczenia, jesienne korpusu gwardyi skończyły się a 
i(iź ¡stów puszczono już domu. Oficerowie zagrani- 
¿p i-h wojsk, którzy w celu przypatrzenia się mane- 
ffia-- wojska pruskiego tu przybyli, opuścili już Berlin.

AUSTRYA.
'^6 Wiedeń, 11 września. Węgierski Lloyd eglasza 

który znany z wypadków 1849 r. jenerał. Stefan Turr 
a° tósował do jednego z znakomitszych polityków pol- 

i3 List ten, któremu ze względu na autora nie mo- 
odmówić pewnego znaczenia i który dla tego zasłu- 

?'l na powtórzenie, brzmi w tłómaczeniu, jak następuje:
lanza, 29 sierpnia 1868. Dopóki innego nie było wybo- 

p ak albo poddać się ślepo gnębiącemu narodowości rzą-
”f i austryackiemu, albo rewolucya, wtedy, sądzę, było 

viązkiem każdego narodu, na każdćj możliwćj drodze 
ować rewolucyjnie przeciw rządowi rzeczonemu, po- 

■ ,aż każda legalna droga była zaparta. Dzisiaj jednak- 
ą, gdy wszystko na legalnćj drodze objawić można a 
on' wdy wystawić na światło dzienne, zależy od nas je-

• J ie od naszego zdrowego pojęcia, krzywdom tym 
2 ',biedź na drodze legalnćj, podczas kiedy agitacyą po- 
siJtżamy je tylko. Spojrzyjmyż jedno naokoło siebie 

ostrzeżemy, że teraz właśnie, gdzie agitowanie me 
ńja^a już za sobą turmy i kary śmierci, wielu z tych, 
„•’jw smutnych czasach wyjątkowych byli na- 
¡Jdziami rządu, przyłączyli się teraz do a- 
°™icyi. Stronnictwo liberalne może wprawdzie indywi- 
J takie przepomnieć lub ignorować, czyni jednakże nie- 
Jznie, jeżeli ich naśladuje w ich intrygach. — Pra- 

, v'iwy obowiązek patryotyczny nakazuje nam dzisiaj, 
5my przyjęli instytucye konstytucyjne i, jeżeli je po- 
.j /kić zamierzamy, abyśmy się starali o poprawę ich na 

lize kontytucyjnćj. — Zawsze mi jeszcze brzmi w uchu 
/„¡los petersburgskiego bankietu, który wielki R isyanin 

,irawił na cześć berlińskich ekonomistów. Wtedy glo- 
3o publicznie naukę, że wielkie tylko narody mają pra-

I do życia i do rozwoju. Przez to wydano po prostu
,lok śmierci przeciw wszystkim pod berłem H bsbur- 

,a"1 ugrupowanym narodowościom. Przeciw nauce tej 
ima innego środka jak ścisłe nasze tu połączenie we- 
trzjako kr Je bratnie. To leży w interesie wszyst- 
. — W czasach dawniejszych złowrogiem państwa ha- 

|n było: Diviser pour regner. Teraz zaś, kiedy żyć
,emy, hasłem naszém być powinno: S’unir pour vivre. 

:ZMniędzy Kroacyą a Węgrami nie mogło przyjść do kom- 
i’'!‘(iiisu, dopóki reprezentanci obu krajów nie zebrali się 
■7 drodze konstytucyjnéj, by wyłuszczyć i zb dać zobo- 
la ie interesa. Równie tedy ważna i konieczna, aby w 

chach, Morawii i Galicyi porozumiano się na drodze 
tytucyjnéj względem stosunków do Austryi, aby zba- 

,/lo takowe i zmieniono najpotrzebniejsze i możliwe rze- 
s. \ _ Niech mi będzie wolno, zacytować tu słowa arcy- 
i ^ciaJana, które w r. 1848 wystósował do Galicyan: 
““feabka moja i król pruski Fryderyk II. popełnili błąd, 
iI0Dielą,c Polskę. Podział ten wielkiém dla Europy jest 
°%zczęściem — a od chwili téj znikły pokój i lojalność, 
nierpienia ludów stają się ciężkiemi klęskami dla samych 
“Idów. Ostatnie nigdy nie będą mogły używać spo- 
%ie tego podziału. — Niebezpieczeństwem innćm jest 

cna organizacya biurokracyi naszéj a ja uważam tako- 
lini' za bezpośrednie narzędzie do upadku monarchii au- 

yackiéj. Biurokracya ta prędko ma być zreformowaną.-1“
’ Arcyksiążę miał słuszność. W roku 1848 biurokracya

, udaremn ia wszelkie szczere zamysły księcia, a monar-
■ą popchnęła w niezliczone niebezpieczeństwa. Dzisiaj, 
dy cesarz ponownie życzy szczerze zadowolnić na:ody, 
irem nieusprawiedliwionym byłoby z naszéj strony, gdy- 
smy go tylko ganili, zamiast mu być pomocnym, 

.piwdżiwa autonomia w Peszcie pomiędzy Węgrami a 
® nafnnu

yclif

źa-

, °batami doprowadzi do szczerćj i trwałej jedności; zu- 
sse na autonomia i słuszne pojednanie z Czechami, Galicyą 

•liorawią doprowadzi i w Wit dniu do wewnętrznego po- 
™u a tak wszyscy dojdziemy do siły i będziemy w stanie 
, vzeć się tak zewnętrznym jak wewnętrznym nieprzyja- 
.¿jłom.“

W dniach ostatnich obiegały tu znowu pogłoski, o ja- 
“;h i korespondent tutejszy do Breslauer Ztg wspo-

i, że stanowisko obecnego ministerstwa mieszczańskie 
mocno jest zachwiane. Równocześnie wspomniano o hr.

“ jjiffe jako o naczelniku nowego ministerstwa. Jakkol- 
eu ekbądź, tyle pewna, że wedle tutejszego listu do Mähr.
■ jrresp., który stoi w związku z ministrem spraw we 
'Hętrżnych dr. Giskrę, faktem jest niezaprzeczonym, że 
!S’|a podróży cesarskiej do Galicyi źródło swoje ma w ko- 
äü4h dworskich i że tak kanclerz państwa jak i reszta mi

itrów dowiedzieli się o nićj jako o fa.it accompli. Przez 
nabiera ta, bez poprzedniego porozumienia się z mini­
ami postanowiona wycieczka, w połączeniu z lwowskim 
kajędem federalistycznym, znaczenia, które w związku z 

! l^howiiniem się dziennika Nap 1 o przypuszczać dozwala, 
i chodzi tu o rodzaj polsko-węgierskićj kooperacyi.

P°‘ W znanej sprawie pułkownika Ludwika Beniczky pi-
do Presse pod dniem 9 mb. z Pesztu: „Zdaje się, że 

tsiwmat okropny, którego przedmiotem było tajemnicze 
a$|kuięcie pułkownika honwedów Ludwika Beniczky a 
okolicznościami towarzyszącemi niesłychana nieudolność 
3f"kzej władzy policyjnćj, doszedł nareszcie do katastrofy 
¿ż« tćm samćm do tymczasowi go zakończenia. Dzisiaj 
*"’>izcd południem bowiem nadszedł telegram urzędowy do 
dntjadzy. komitatowćj w Peszcie, w którym donoszą, że ciało 
izsfeubjonego odkry to wczorajszego wieczora w lesie aszo- 

R. Obok ciała martwego leżała karteczka, donosząca, 
ida« Beniczkego dłuższy czas ukrywano i że go dopiero dnia 

fab. zamordowano; karteczka nosiła podpis: „„Liga.““ 
iZii’a(loiność tycząca się daty morderstwa zdaje się według 
■tj'iegramu być prawdziwą, ciało przynajmniej dosyć jesz- 

P było świeżem, gdy je odkryto. Pizy tćj sposobności nie
wBpżenay nie wspomnieć o dziwnym zbiegu okoliczności 
rzäfzed kilku bowiem dniami nadszedł do tutejszego staro-

miejskiego Polgara list bezimienny, którego autor do- 
awsd, że zapitał się jasnowidzącćj względem iosu Benicz 
Att-ego i że otrzymał odpowiedź, że związanego na wozie 

^z°-Vi^Z0no z Budy i że żyje wprawdzie ukrysy w małćj
Qbe’ lecz ze w groźnćm jest niebezpieczeństwie i 

ZJkrotce zamordowany zostanie. Aż tu dotąd sprawdziły 
§ w dziwny sposób podania jasnowidzącej. Dalsze szcze- 

011 ’ *y wyświecone zapewne zostaną przez nieustanne choć 
'v le bäidzo skuteczne usiłowania władzy bezpieczeństwa, 
c), e omieszkam donieść o wszelkich szczegółach, skoro się 
lej nich dowiem.“
:U * . FRANCYA.

Ptryż, 11 września. Jak się z najnowszych wiado- 
1 sei dowiadujemy, powodem do ostatnich wojennych arty- 

w prasy urzędowćj było przyjęcie cesarza przez woj- 
w obozie pod Chalons. Żołnierze, defilując przed ce-

sarzem wołali z uniesieniem „au Rhin! au Rhin!“ Ce­
sarz, nie chcą zrażać sobie wojsko, zachował zupełne mil­
czenie, a ztąd wzięła prasa urzędowa pochop do domysłów, 
jakoby pokój miał być niezadługo naruszony.

Gabinet tuileryjski zajmuje się coraz więcćj kwestyą 
ogólnego rozbrojenia, które obecnie byłoby jednym środkiem 
zapewnienia pokoju i zarazem zmniejszenia ciężarów, jakie 
państwa podnosić muszą. Times pisze w téj mierze na­
stępnie: „Nie przypisujemy wielkiego znaczenia krokom, 
które Prusy pierwsze uczyniły na drodze rozbrojenia armii. 
To co Prusy dotąd zrobiły jest mało znaczące i może być 
cofnięte. Bądź co bądź pierwszy krok jest już zrobiony, tak 
że trudno przypuścić, aby Francya miała się ociągać i nié 
pójść za przykładem Prus; zniewalają ją do tego same ko­
rzyści finansowe, jakie Prusy mieć będą z rozpuszczenia 
rezerw.“

Królowa angielska przybyła wczoraj do Paryża i za­
trzymała się w ambasadzie angielskiéj, nie oddając i nie 
przyjmując żadnych wizyt.

Krąży tu pogłoska, jakoby p. Langueronnière, poseł 
w Brukseli, miał pracować nad pozyskaniem dworu kró- 
ewskiego dla późniejszych zaślubin młodego cesarzewicza 

z belgijską książuiczką.
VViadomości z departamentu Var są często z sobą 

sprzeczne. Według jednych ma odnieść zwycięztwo przy 
wyborach kandydat rządowy, według drugich kandydat 
opozycyjny.

Do Iudćp. belge piszą, że jenerał Klapka ma przy­
być do Paryża, i zająć się tu poleceniami dotyczącemi 
umundurowania wojska węgierskiego.

Telegramy.
Wiedeń, 12 września. Wiener Zfg donosi urzę- 

downie, że cesarz na przedstawienie kanclerza państwa 
udzielił posłowi austryackiemu przy dworze berlińskim hr. 
Wimpffen godność tajnego radzcy bez opłacenia taksy.

reszt, 13 września. Załogi w Siedmiogrodzie powię­
kszone być mają z powodu ruchów w Bulgaryi. — W Bu­
dzie spaliła się fabryka oleju skalnego. — Sejm w Zagrze­
biu zagajony. Złożone przez deputacyą ugodną sprawo­
zdanie pomyślnie przyjęte.

Paryż, 11 września. Gazette de France ogłasza 
rzekomą depeszę p. Thile do ambasadora pruskiego w Pa­
ryżu z dnia 18 sierpnia, w któréj uwiadamia ambasadę, że 
zaraz po ukończeniu rewii jesiennych wszystkie rezerwy 
rozpuszczone zostaną i że rekrutowanie odroczone jest na 
trzy miesiące. „Rząd JKMości — mówi dalćj depesza, — 
chciał przez to ważne rozporządzenie, które armią pruską 
o 120,000 ludzi zmniejsza, nowy dać dowód swego umiar­
kowania i zamiłowania pokoju. Zarazem chciał on okazać 
ufność swoją o zachowanie pokoju, gdyż zdaniem jego nie 
ma obecnie żadnćj kwestyi, ktoraby zagrażać mogła poko­
jowi europejskiemu.“ Ambasadorowi poleca się w końcu, 
ażeby o téj depeszy uwiadomił poufnie margrabiego de 
Moustier, bez dodania jakiegokolwiek k- mentarza. Depe­
szę tę uważają z tą większą słusznością za apokryficzną, 
gdyż p. Thile już w połowie sierpnia udał się na urlop.

Paryż, 12 września. Według doniesienia do kore- 
spondencyi Nord-Est przeszła dnia 9 m. b. utworzona 
w Rumunii a 25Q ludzi licząca banda powstańców pod Ni- 
copoli przez Dunaj.

Paryż, 13 września. Monitor donosi, że gdy cesarz 
i cesarzewicz opuszczali w piątek obóz pod Chalons, poże­
gnani zostali przez żołrręrzy gorącemi okrzykami, choć 
wszyskie póurzędowe objawy honorowe były zakazane. — 
Słychać, że rząd hiszpański zamierza u Crédit f,usier no 
wą zaciągnąć pożyczkę 50 milionów. — Dotychczasowy 
ambasador w Rzymie, hr. Sartiges, przybył do. Paryża. — 
Pod przewodem cesarza odbyła się rada ministrów w 
Fontainebleau.

Paryż, 13 września. Etendard donosi, że cesarz 
przemówił do jenerałów, którzy towarzyszyli mu przy jego 
odjeździe z obozu pod Chalons ua stacyą kolei zelaznéj, w 
następujących słowach : Przez cały tydzień, którym bawił 
śród panów, bardzo byłem szczęśliwy. Nie powiem nic 
więcćj, ponieważ dzienniki nie omieszkałyby wróżyć wojny 
z słów moich, chociażby takowe były jak najumiarkowań- 
sze. Ograniczam się przeto na tém, że oświadczam panom 
zadowolnienie moje z waszéj gorliwości i z wasźego przy­
wiązania. — Cesarz i cesarzowa jako tćż cesarzewicz odje­
chali dzisiaj rano o 10 godzinie z Fontainebleau do Biar­
ritz; podczas podróży zachowane zostanie ścisłe inco­
gnito.

Lkbona, 12 września. Pochodzące z źródła brazy­
lijskiego wiadomości z Rio de Janeiro, które tu nadeszły 
bez podania daty, donoszą, że załoga Humáity, która się 
była cofnęła do Chaco, poddała się dnia 5 m. z. wraz z 12 
działami, 7 chorągwiami i wielką ilością broni. Eskadra 
brazylijska panuje nad rzeką Paragwaj aż do Mattogrosso; 
pancerniki brazylijskie bombardują Tebicuary. Wiadomości 
o wybuchłym w obozie Lopeza rokoszu jako téz o strace­
niu pp. Berga i Carrara potwierdzają się. Humaitę de­
molują sprzymierzeni. Cała armia sprzymierzona jest 
w pochodzie do Tebicuary.

Bukareszt, 11 września. Dziennik Trompeta twier­
dzi, że Meuotti Garibaldi bawi obecnie w Rumunii. — Wy­
dany został dekret forinacyi drugiego pułku artyleryi i ba­
talionu lńżvmeryi.

Locd : a, 12 września. Królowa w towarzystwie księ­
żniczek Ludwiki i Beatricy jako tćż księcia Leopolda przy­
była wczoraj wieczorem o godzinie 6 do Winsor na Ports­
mouth, gdzie się były przesiadł}7 z jachtu na łódź galową. 
Odjazd do Balmoral ustanowiony na poniedziałek.

Londyn, 12 września. Standard donosi, że hr. Bo- 
bryński z polecenia rządu rosyjski go podróżuje po Anglii, 
ażeby poznać system krajowych kolei ż laznych.

Londyn, 12 września. Times donosi w jednym z dzi­
siejszych artykułów, że obiega pogłoska, iż poseí włoski 
Nigra odczytał margrabiemu de Moustier depeszę rządu 
włoskiego, w któréj tenże żąda ewakuacji Rzymu, iż je­
dnak rząd francuski dał odmowną odpowiedź.

Jork, 12 września. (Telegram podmorski 
z bióra Reutera.) Panujące od dnia 13 aż do 16 sierpnia 
trzęsienie ziemi zburzyło zupełnie miasta Arica, Arequipa, 
Islay, íquique, Pasco’, Juan, Cavelica, Ibarra i inne liczne 
miasta Peruwii i Eueadoru. W Peruwii 2000 a w Euca- 
dorze 20,000 ludzi straciło życie, lubo większa część mie­
szkańców miast Arica i Arequipa zdołała się uratować. 
Szkodę obliczają na 300 milionów dolarów. Nad wybrze­
żem i w bliskości wysp Chincha zatonęło wiele okrętów 
Angielski konsul Billinghurst i familia jego stracili ró­
wnież życie.

Nowy Jork, 2 września. Zgromadzenie prawodawcze 
w Tennesee wysłało komitet do Waszyngtonu, ażeby pro 
sić o pomoc narodową celem przywrócenia porządku. — 
Usunięto zawichrzenia w Arcansas. — Pan Johnson ratyfi 
kował traktat z rzecząpospolitą Nicaragua, na mocy któ­
rego przyznano Stanom Zjednoczonym prawo przechodowe 
z wolnym portem na każdćm z obu wybrzeży morskich 
Jenerała Gran ta przyjmowali republikanie w Chicago z en- 
tuzyazmem.

Waszyngton, 2 września. (Parowcem „Cuba“). Re­
publikanie1 zwyciężyli znaczną większością przy wyborach 
do parlamentu w Stanie Vermont. — W pólnocnćj części 
Arcansas zamknięte zostały sądy przez zbrojnych. Pomię-

dzy negrami a unionistami przyszło do walki. — Sejm 
w Kanadzie odroczony znów do 2 października. — W Mon­
treal obawiają się starcia, gdyżFenianie urządzają na cześć 
Wheelaua, mordercy męża stanu Mac Gee w Ottawie, pi­
knik. — Pożary po lasach trwają jesz'cze. — W skutek 
oporu jenerała sprzymierzonych, margrabiego de Caxias, 
nie chcącego dozwolić, aby amerykańska szalupa kanonier- 
ska „Wasp“ przepłynęła linie brazylijskie aż do Assump- 
tion, wydał pan Seward posłowi amerykańskiemu w Rio 
de Janeiro panu Webb instrukcyą, ażeby zażądał po­
zwolenia do przepłynięcia a w razie odmownym zażądał 
paszportów.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 14 września. I znów żywot cichy, pełen 

trosk i gorzkich zawodów, pełen poświęcenia i sumiennej choć 
nie rozgłośuej pracy — zagasł na wieki. I znów stoimy nad mar- 
twemi zwłoki jednego z tego dzielnego a coraz bardziej szczuple- 
jącego pocztu żołnierzy z iS30 roku, co na pierwsze hasło po­
spieszyli do orężnój walki, chętnie porzucając mienie i z mozołem 
nieraz wyrobione stanowisko. Nazwiska tych mężów otiary z czcią 
wymawiają rodacy a nad ich grobami rozpamiętując ich czyny, 
dla młodszych pokoleń czerpią naukę... Onegdaj wieczorem sko­
nał po ciężkich cierpieniach znany w mieście naszem obywatel 
śp. Józef JankuWSii, kapitan b. wojsk polskich przez długie lata 
urzędnik przy tutejszern Ziemstwie kredytowem. Skromny za ży­
cia, nie zwykł był rozgłaszać tego, co mu przynosiło zaszczyt 
i clilubę — więc dziś niech nam wolno będzie nam jego mogiłą choć 
kilku słowy opowiedzieć jego dzieje i uczcić jego pamięć.. Sp. 
Jankowski urodził się w Poznaniu dnia 12 marca 1802 roku. 
Nauki gimnazyalne pobierał w gimnazyum Maryi Magdaleny, zkąd 
ku dalszemu kształceniu udał się na uniwersytet berliński, by 
słuchać prawa. Rok 1S30 znalazł go już sędzią w Śremie i olj- 
cerem wojsk pruskich. Gdy zabłysła nadzieja wyswobodzenia 
Ojczyzity, rzucił śp. Jankowski bez wahania stanowisko i wstąpił 
do formujących się w Kaliszu strzelców, których przyłączono do 
korpusu jenerała Umińskiego. Póżnićj, już jako kapitan odbył 
w partyzanckim korpusie Zaliwskiego wyprawę na Litwę. W roz­
proszeniu, po hezskutecznem zdobywaniu Wilua, przerżnął się 
z resztkami swej kompanii przez Białowiejską puszczę i jeden 
z pierwszych przybył do Warszawy. Po kapitulacyi stolicy nie 
złożył jeszcze oręża, lecz podążył dzielić losy korpusu jenerała 
Rybickiego. Tymczasem władze pruskie ogłosiły Jankowskiego 
zbiegiem, w skutek czego pozbawiono go praw obywatelskich, 
urzędu i stopnia, a obraz jego wywieszono w Poznaniu w miejscu 
pulilicznóm na szubienicy. Nie mógł więc wkroczyć z wstępującą 
armią na terytoryum pru-kie, lecz wziąwszy dymisyą 27 września 
1831 roku z głównej kwatery w Płocku, przedarł się wśród zala­
nego zwycięzkimi Moskalami kraju do Galicyi. W rok później 
powrócił’ do Poznania, przenosząc karę, która go nie minęła, nad 
życie na wygnaniu. Jakoż natychmiast przez władze wojskowe 
pruskie przytrzymany, więzieniem w kazamat ich fortecznych w Gło' 
gowie ukarany został. Wypuszczony nareszcie na wolność, po­
zbawiony mienia i mając z góry uniemożliwiony wstęp do sądów 
niczego zawodu, przechodził wśród prac najróżnolitszych ciężkie 
lata niedostatku. Z rokiem 1841 objął wreszcie urząd w Ziem­
stwie kredytowem poznańskiem, który aż do choroby, zakończonej 
śmiercią, sumiennie i gorliwie sprawował.

Pokój jego cieniom!

naczelny prezes pan Horn 
dyrektor Ziemstwa kredyto-

— * FuKnaA, 14 września. Sejm Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego zwołany zosianie na dzień 4 października. Komi­
sarzem rządowym będzie jak dawniej
a marszałkiem sejmowym jeneralny 
wego hrabia Kóuigsmarck.

— * Od pana profesora Jerzykowsblego odbieramy pi­
smo następujące:

„Ktoś z Śremu w Nr. 208 ubolewając, że dzieje powszechne 
nie znalazły u nas jeszcze takiego przedstawiciela, jakiego Niem­
cy mają w Rottecku, wspomina że dziełem tego rodzaju miał za­
miar przysłużyć się literaturze pedagogicznej mój za wcześnie 
zgasły kolega Teofil Berwióski, a w końcu zapytuje mnie, kiedy 
nareszcie oddam na własność narodowi rękopis wspomnionego 
dzieła, który miałem doprowadzić do końca i drukiem ogłosić.

Czyby obraz dziejów powszechnych, skreślony sposobem 
Rototecka, odpowiedział dzisiejszym wymaganiom nauki, o tem nie 
tutaj miejsce rozprawiać się. Co się zaś tjczy rękopi-u, nie my­
li się korespondent Sremski, że takowy istniał, bo autor za życia 
swego czytał mi kilka ustępów z bistoryi starożytnej, kiedyśmy 
razem pracowali przy gimnazyum w Trzemesznie, ale z mętnego 
źródła pochodzi wiadomość jego, jakoby mi powierzono rzeczony 
rękopis. Prawda, że po śmier i ś. p. T. Berwińskiego byłem za­
pytany przez kogoś (zdaje mi się, że przez brała zmarłego au­
tora), czybym się podjął dokończyć dzieła po nieboszczyku zo­
stawionego i postarać się o jego wydanie, i że oświadczyłem mą 
gotowość do przysługi dla zmarłego kolegi, ale póżnićj z nikim 
już w tej sprawie nie układałem się i o dalszym losie rękopisu 
nie mam żadnej wiadomości.

Zresztą winienem nadmienić, że szanowny korespondent 
z Śremu mógł inną drogą postarać się o zaspokojenie swej słu­
sznej ciekawości, nie narażając mnie u publiczności przez kilka 
dni na podejrzenie, jakobym przez trzy przeszło lata zatrzymy­
wał w swej tece dzieło, do którego naród ma słuszne prawo.

Dr A. Jtrzykowsai
— * Dowiadujemy się, że krąży w mieście Poznaniu mię­

dzy obywatelstwem narodowości polskiej pstyoya do tutejszego 
ffiagist-atn, żądająca zatrzymania nadal bzeclej klasy polssiel 
w szkole Fca>nej;’jest .bowiem faktem, że został podany wniosek 
o zniesienie powyższej klasy podpisany przez obudwóih burmistrzów 
miasta Poznania. Zwracamy u*agę naszej publiczności na tę pe- 
tycyą i spodziewamy się, że każdy obywatel, który pojmuję, jak 
wielkiego znaczenia jest wykształcenie młodzieży, będzie się sam 
starał położyć pod nią swoje nazwisko, ażeby tutejszemu Magi­
stratowi, ktorego o złe chęci posądzać nie mamy powodu, złożyć 
dowód, że tutejsze obywatelstwo polskiej narodowości uważałoby 
zniesienie powyższej klasy za pokrzywdzenie swoich słusznych 
praw, nadto ażeby Magiscrat przekonać jak najliczniejszemi pod­
pisami, że zatrzymanie tercji polskiej’ w szkole realnej jest isto­
tną potrzebą naszej ludności. Petycya ta, obejmująca kilkadzie­
siąt stronnic pisma, '•-ykazeje jasno i zupełnie objektywnie, że 
wniosek podany do Magistratu o zniesienie wyżej wzmiankowanej 
klasy jest wcale nieuzasadniony, nad.o wykazuje ona potrzebę 
tejże klasy i większego uwzględnienia języka polskiego w szłiole 
realnej, aniżeli się to dotąd dzieje, ile że właśnie od pewnego 
czasu ludność polska miasta Poznania coraz więcej zajmuje się 
kupięctweib i' przemysłem, do czego młodzież nasza w szkole re­
alnej znajduje najlepsze przygotowanie. Sprawa ta jest dla nas 
nader wielkiej wagi, — lekceważyć ją byłoby występkiem. Mamy 
nadzieję, że Prześwietny Magistrat, któremu zarówno leży na 
sercu dobro wszystkich mieszkańców bez różnicy narodowości 
i religii, odda siuszność naszym żądaniom. Zwracamy także uwagę 
naszej publiczności na to, że w następną środę, t. j. 16 m. b. ma 
podobno powyżej wzmiankowany wniosek, żądający zniesienia 
polskiej tercyi w szkole realnej, przyjść pod obrady reprezentan­
tów miasta. ’ Wypadałoby sobie życzyć, ażeby i tam publiczność 
nasza obecnością swoją okazała, że sprawa ta nie jest jej wcale 
obojętną.

— * Wczoraj panował niezwykły ruch po ulicach naszego 
miasta. Co chwilę przeciągały nowe OStkl&ly wojska, powraca­
jące z rewii dywizyjnej. Jak było postanowionem, cała załoga po­
znańska przybyła kilkoma nadzwyczajnemi pociągami kolei żela­
znej. Dziś rezerwiści puszc-eni zostaną do domu.

— * Tutejszą Izbę handlcwą zawiadomiło ministerstwo 
handlu, że podług doniesienia pana kanclerza związkowego car 
rosijski postanowił rozkazem z dn a 24/12 sierpnia, że wszystkie 
towary bez wyjątku, które dnia 1 stycznia 1869 roku znajdować 
się będą w rosyjskich urzędach celnych na składzie, obłożone być 
mają temi samemi normami celnemi, jakie ustanowione zostały 
taryfą, zatwier lżoną pod dniem 17/5 lipca r. b.

— * Równocześnie z kupcem Bernhardem Jaffem otrzymał 
tytuł radzoy handlowego i kupiec Samuel Jafi>.

— * Dobra rycerskie Siekierki, w powiecie średzkim, pół 
mili od Kostrzyna położone, nabył w tych dniach od dotychcza­
sowego dziedzica pana Gółkowskiego pan Knappe z Czarcig 
z Marchii Brandenburgskiej za 170,000 t darów. Dobra te obej­
mują 3150 morgów dobrej pszennej roli. — Wieś Komorowo, 
w powiecie wyrzyskim, przeszła z rąk sukcesorów po Ignacym.Si- 
kors im na własność pana Sikorskiego z Mielż.yna i Józefa Ra- 
dzie.jewskiego z Poznania. Areał dóbr tych wynosi.1900 morgów, 
a cena kupna S9,t00 talarów.

— * W obwodzie bydgoskiego sądu apelacyjnego zaszły 
w upłynionym miesiącu następujące zmiany co do wyższych urzę­
dników: Mianowano: asesora sądowego Freiwalda sędzią powiato­
wym przy sądzie powiatowym w Szubinie; dotychczasowego refe- 
reudaryusza sądu apelacyjnego Strahlera asesorem sądowym. Prze­
niesiono: referendaryusza sądu apelacyjnego Luthera do kammer- 
gericbtu w Berlinie. Wystąpili ze służby: radzca sądu powiato­
wego Montbaupt w Czarnkowie z pensyą; sędzia powiatowy Ha- 
bicht w Szubinie Zmarli: sędzia powiatowy Eichler w Trzciance; 
sędzia powiatowy Hoffmann w Trzemesznie.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 15 września, Ni­
kodema męczennika; w kalendarzu słowiańskim Budzimiła.

Wschód. słońca o godzinie 5 minut 36, zachód o godzinie 6 mi­
nut 12.

Dnia 15 września 1015 roku królewicz Mieczysław z woj­
skiem przebywa Elbę; — 1339 legaci ogłaszają wyrok na Krzy­
żaków; — 1559 list przyjacielski Jana Ii, króla węgierskiego, 
do Mikołaja Radziwiłła; — 1621 bitwa pod Checimem. — L.-3 
spotkanie się Leopolda z Janem Sobieskim; — 1 64 Stanisław 
Poniatowski zaprzysięga pacta conventa; — 1831 roku bitwa pod 
Opolem.

MSI

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I KANDEL 
Gdańsk, 12 września. Pogoda piękna, ciepła bez deszczu.

Wiatr południowo-wschodni.
W Anglii trausakeye zbożowe bardzo spokoine, pokup s’aby 

a ceny pszenicy krajowej, przy znacznych dowozach zaraz w po­
czątku tygodnia o 1 do 2 szyi, na kwarterze się cofnęły. W na­
stępnych dniach ihęć do kupna była jeszcze słabsza i tylko nowe 
ustępstwa z • strony właścicieli sprzedaż umożebniały; w końcu 
tygoduia jednakże targi miały nieco lepszą tendeucyą.

Towar zagraniczny w ogóle maio żądauy i przecięciowo 
o 2 szyi, na kwarterze tańszy niż w zeszłym tygodniu.

Lepsze gatunki jęczmienia i grochu o % do 1 szyi, na 
kwarterze droższe.

WeErancyi niskie ceny mąki sparaliżowały pokup pszenicy, 
a ponieważ i dowozy krajowe i zagraniczne są wielkie, więc ceny 
z dnia na dzień słabły i w przeciągu tygodnia o 1 frank na 120 
kilogr. się cofnęły.

Żyto dobry ma odbyt i droższe o 25 do 50 centimów na 
115 kilogr.

Jęczmień i owies bez zmiany.
Na naszym placu na giełdie poniedziałknwój przy bardzo 

znaczuycb dowozach płacono wszystkie catunki pszenicy o 10 
guld. taniej niż zes-łój soboty. W następnych dniach, chociaż do­
wozy bardzo się zmniejszyły, ceny z dnia na dzień słabły, a lubo 
pokup pozostał dość ożywiony, >ofnęły się jednakże aż do piątku 
o dalsze 20 do 25 g Jd. Dziś zaś tendencya t ,rgu była bardzo 
sLba, tylko towar zupełnie biały cbętniejszych znajdował kup­
ców i stósunkowo znacznie mniej w cenie się zniżył

W przeciągu tygodnia sprzedano: pszenicy szefli 7',000, 
żyta 21,000, jęczmienia 9000, owsa 600, grochu 600Ó, rzepiu i rze­
piku 6600.

Płacono za szefel berliński:
Pszenicy wysokopstrćj 

„ białój 
„ szklistej 
„ ordynaryjnéj

Żyta
Jęczmienia 
Owsa 
Grochu
Rzepiu i rzepiku

Kursa zamian: Londyn 6. 24’/,. Amsterdam 143'/,. Ham­
burg 151’/«- Warszawa 83.

Aleksander Makowski i Sp.

tuut. łat. faut- lut. tnl. len. tal. »V fi
86 13 89 2L 2 28 4 3 7 6
84 14 88 12 3 3 4 3 11 8
87 3 92 29 2 27 6 3 7 6
82 15 86 13 2 15 — 2 25 —

2 2 6 2 7 11
1 25 — 2 3 4
1 2 11 1 5 10
2 7 6 2 15 —
2 25 _ 2 29 2

Przybyli do Poznania dnia 14 września.
BAZAR. Zielonacki z familią ze Lwowa, Potocki z Będlewa, Ży- 

chiiriski z Uzarzewa. Zych iński z Targowejgórki, hr. Mielzyński 
z Pawłowic, Trojacki z Gal cyi, panie Nieżychowska z Żylic, 
Zawisza i Śliwińska z Król. Polsk., Kwiatkowski z żoną z Ko­
ściana.

HOTEL DU NORD. Bierwage z Mieściska, Hulewicz z Mako- 
wic, Wilkoński z Niemojewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Dąbski z Koła-.zkowa,
Uli ( cnroTr-ł rr Ufim Q WCt Tl

OEUMIGA HOTEL FRANCUZKI. Chłapowski z Krześiic, pani 
Krzyżanowska z Swadzimia.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Taczanowski z SzypLwa, 
Grabski z Brzóstkowa, pani Chłapowska z Karczewa, Baartb 
z Modrzą.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Hr. Michałowski ze Lwowa, hr. 
Radoliński z Jarocina, Gółkowski ¿ Siekierek, Sobański z Po- 
tulic.

POD CZARNYM ORŁEM. Chosłowski z Głuchowa, Taczanowski 
z Hali, Florkowski z Zośna, Garczyński z Węgorzewa Chrza­
nowski z Chwałsowa, Swinarski z synem z Samarzewa, Szymań­
ski z familią z Bielaw.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Piotrowski z Gniezna, Kutzner 
z Miele a a.

Wierności giełdowa;
(»iteSdK gs«s!»ta»sfeii?, 14 września.

Poznańskie nowe 4 % listy zastaw. 14’/2 ta', pł. — Pozc.
listy rent. 88 piać —Pozm 5% obligacye powiat -- żąL by«. 
5°/n obiig. Obry — żąd. Banknoty polskie 5-3 p ac — S 'bij 
likwidacyjne — tal. płac. — Pozn. 6% obiig. miejskie 38’2 tal, 
żądano.

Zyto: na wrze« 50. wrzes.-paidż 49’ 8, na jesr ; 49 /8, 
paźiL-list. 48’.'8, list.-grud. 47'/, 7al rł-

Ukowiirt IM»-«»; wyp. 6000 kwart; ■w w»1- 9*’/«. 
•hi !8. li«» 6%. grudz 163/,

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

14 września 1868
O«1 j do 

tal. lag. I tu. B tai lag ¡ÍD

6 garn........................... : 2,2.7 .6 „3 2)
.................................. 1 2 22 6 2 25

2 15 5— .2 .17
2 6 3 . 2 7
2 2 2
1 25 2
1 22- 6 1 25;
1 5 1 7

! 2 15 — 2 17
..... . ............... 2 .7 6 2 10
...................................... — —

— —
_ _ _ _ _

1 15 1 20
15 6 - iß

2 10 2 20
L_L
_
__

.) 80% Trał.

— — __ ’—

Pszenicy pięknćj szefl.
„ średniej
„ pośled.

Żyta ciężkiego 
„ lżejszego

Jęczmienia dużego 
„ drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki . . .
Perek ....
Masła garn. . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białej 
Siana, cent. . .
Słomy, „ . .
Oleju, surowego 
Okowity (beczka 1 

dnia — 
dnia —

dłełda Stert lis sten, 12 września.
W skutek zaniepokojenia giełdy paryzkiej zaniepokoiła się

i tutejsza dzisiaj, za czem wielka okazywała się chęć do sprze­
daży a mała do kupna, co przyczyniło się do obniżenia znaczne­
go kursów.

’«Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4,/a0/0) 97’/, płac.
Poż. pstwa z r. 1859 (5°/0) 103'/4—’/8 płac. Obi. pstwa (4’/a) 83 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (31/a°/ol 119 piać.

List, zastai».: Zach.-prusk. (3'/,%) 76 płac, dto (4%)
82'/, piać, dto (4'/a%) 901/« żąd. Pozn. nowe (4°/,,j 84% żąd. 
List rent Pozn. (4%) 88% płac. Prask. (4%) 88’/. płac.

Kurs gotówki i pup pian. Frdr. pruski 113’/, płac., idr.
112 płac., suwereny 6 24’/a płac., uap. 5 12% płac, półimper. 
5. 17’/, płac. doli. 1. 12% płac Złota w sztabach inni celny 467 
plac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn 88,3/]6 płac.„Eosyjsk. banku. 83% płac, — 
Dyskonto bankowe 4.

tJlełila wrseelawsUa, 12 września.
(Adolf Karoliński).

Pszenica: przy słabym dowozie ceny trzymały się; pr.
84 funt, biała 79-86-91 sgr., żółta 7o—®1— 8 sgr., piękne ga­
tunki nad. not.; pr. 2000 funt, na bież, miesiąc 61 tal. żąd. Cena 
reguł. — Żyto: ceny dobrze się trzymają; pr. 84 funt, w miejscu 
szląsk;e 60—6 '—71 sgr., najpiękniejsze nad not. płac.;. 2000 lunt. 
na bieżący miesiąc 51—%—% tal. piać., wrzes-pażdz. i —'/a 
—'/4 tal. płac., pażdz.-listop. 50%— 51 tal. płac., list.-grudz. 50% 
tal. pł., kwiec.-maj 507, tal. żąd. i pł. Jęczmień: piękny towar 
żądany, pośledni zaniedbany; pr. 74 funt, w miejscu 53 56—60 
sgr., najpiękniejszy nad not. płac.; 2000 funt, na bież, miesiąc 
53 tal. żąd. Cena regulacyjna — Owies: bardzo stale; pr. 50 
funt, w miejscu 35—37—38 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 
50 tal. żąd. Cena regulacyjna — tal., kw ec.-maj 52 tal. żąti. 
Groch: żądany; pr. 90 funt, do gotowania 64—68 fgr., na pa­
szę 60-62 sgr. Wyka: żądana; pr. 90 funt. 58—65 sgr. Bób: 
ceny wyższe; pr. 90 funt. 82—95 sgr. Łubin: bez obrotu; pr. 
90 funt. — Koniczyna: biała stale, czerwona więcej żądana; 
pr. 100 funt, biała 13—15 -18—20 tal., czerwona i0'/a -.13% 
—16% tal. Tymotka: zaniedbana; 7—Stal. Siemię kono­
pne: bez dowozu; pr. 60 funt, brutto. — Nasiona olejne: wy­
żej płacono; pr. 150 funt, brutto. Rzep zimowy: i6i—17—I8I9



Igr. Rzepik zimowy: 166—170—174 sgr., najpiękniejszy nad 
not.; px. 2000 fant, na biei. miesiąc 85 tal, żąd. Olćj rzepio- 
wy: pr. 100 fant, w miejscu 9% tal. żąd., na biei. miesiąc 9% 
tal. płac., wrzes.-paźd. 9»/0 tal. płac., paźdz.-listop. 9’/« tal. płac., 
hstop.-grud. 9Vj tal. płac., grud.-stycz. 9’/,, tal. iąd., kwiec.-maj 
9% tal. żąd. Kuchy rzepiowe: stale; pr. 100 fant, w miejscu 
61—63 sgr. Okowita: pr. 100 kwart i 80% Trafi. w miejscu 
19% tal. żąd., 19% pł., na bież, miesiąc 19%—% płac., wrzes.- 
pażdz. 18%,—’/, tal. płac., paźdz.-listop. 17’/,, tal. pł., list.-grud. 
—, kwiec.-maj 17%,—% tal. pł. Urzędowy kurs: Austr. bank. 

" olskie

(Nadesłano).

Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.

du Barry, która nadzwyczaj pomyś 
każdy

89—88’/* płac. Rosyjsko-polskie 83%,—% tal. płac.

Berlin, 13 września. Kursa dzisiejszego obrotu prywa­
tnego. Mało obrotu. Notujemy: austr. akcye kredyt. 93%—93 
pł., austryac. losy z r. 1860 73% pł., pożyczka włoska 52%—% 
Dł, per ult. 52'/, pł., ameryk. pożycz. 76 pł/, per ult. 73% pł., 
Hk'cye gahc. kolei Karóla Ludwika 92% pł.

ra

Śp. Józof Jankowski , kapitan 
b. wojsk polskich, urzędnik Ziem- 
stwa kred., na dniu 12 rozstał się 
z tym światem. Pogrzeb z pomie- 

I szkania zmarłego odbędzie się we
wtorek, dnia 15, o godzinie 4 p 

1 południu. [5559j

Obwieszczenie.
Miejsce płatnego csłonka tntejssego ma­

gistratu z pensyą roczną 1000 tal. obsa­
dzone być ma z dniem 1 stycznia r. p. — 
Kandydaci, posiadający uzdatnienie do wyż- 
szej służby administracyjnej i mianowicie 
w sprawach pieczy nad ubogimi i podatko­
wych, przesłać zecheą swe podania w cza­
sie do końca r. b. panu Pilot, przewodni­
czącemu reprezentantów imiasta i rzeczni­
kowi w miejscu. [5558]

Poznań, dnia 10 września 1S68.
Magistrat.

Cała okolica życzy sobie osiedlenia 
się lekarza w mieście tutejszem, ponie­
waż dotychczasowy wyprowadził się.

Lekarz także polskim językiem mówiący 
może mieć wiele praktyki.

Bliższe wiadomości udzieli podpisany Ma­
gistrat. r [5562]

Grabów, dnia 11 września 1868.
strat.

Św. Barcin
wynajęcia od 1

_. __ j
„   _ października, sala, 7 pokoi.

kuchnia, waterklosety. (5448) .

No. 30 I piętro jest do

Od 1 października r. b. 
lokal handlowy Wrocławska ulica 

(5488)............

Błogo skutkująca Revalescifcre Du Barry.
Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­

stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie ReTalesclóre 
dn Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej 
skuteczności Revalescióre du Barry, odkąd do 70,000pochwał 
lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogo­
sławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletniem bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym,

-—"a------i-------»—“ r—działała. — Żart
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden i( 
talerz i nachwalić się nie może błogich jój skutków. (Korespon- 
dencya z Gazet te du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało hardzs długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, ohstrukcya, 
przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye wątroby’ 
żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm,
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze-

cieńczenie, melancholia, hojaźń bezpodstawna, niestanowczoś# 
odwagi itd.

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkw 
szanych z pieczęcią Barry du Barry I Sp. wraz z przeni, 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50 »? 
flor. 4 75, 5 fant. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt, flor V 
— Du Barry proszek czekoladowy z Revalescióre dla 
iądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 5Ó na » 
liżanek fl. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiż anek n 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów 
liżankę. ' *

Sprowadzać go można przez Barry du Bairy 1 Sn, t 
i 1 li e 1 ni a’;

Odznaczenia
na następujących wystawach:

Paryż 1839, 1844, 1849
Trzy złote medale

Londyn 1851
Prize medal.

Paryż 1855
Wielki medal honorowy. 

Karlsruhe 1861 
Wielki medal zasługi.

Londyn 1832 ’' '
Dwa medale
for excellence.

mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, błędnica, ochromie- 
nie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokoj- 
ność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyo- 
wania, deluzye;' słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wy­

ORFEVRERIE CHRISTOFLE
MARQUES DG 

FABRIQUE

fsaawBO.

rękodzielnie w KarlsroiSie i Paryżu»
Prosimy odbiorców wyrobów naszych usilnie, aby te tylko 

kupowali przedmioty, które zaopatrzone są, w stempel naszego to­
warzystwa, z których jeden nosi nazwisko CHRISTOFLE ze wszy­
stkich liter składający się a drugi, w polu czworobocznem, owal­
ny tu na boku oznaczony stempel. Inny czworoboczny stempel 
z słowem ALFENIDE wyciska się na gładkich i niciowych no­
żach i widelcach z białego metalu.

POINÇON OD MflAL HANS 

OIT ALFENIDE

J. Fürst, w'Peszcie przez J. v. Frenk, w Presz burgas 
o tóż t *F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako tóż 

wszystkie apteki.

Noże i widelce z Alfcnidy.
Naczynia stołowe.

Zastawy stołowe
i -

serwisy deserowe. 
Serwisy do herbaty i kawy.

Przedmioty
specjalnie dla

okrętów parowych, oberay, 
kawiarń itd.

Í
'W

Uwiadomienie dla pali Ï 
cych cygara. *

Z zakupna okolicznościowego pole, ®
o Ile zapal wystarczył]

Victoria po 13’/3 tal. za ty.Ł
J. J. Pipo Ï3 V3 ,;
Golóńdrina 
Espesos 
Tino 
Real

16
20
20
20

Akwiagrani J. H. Gerdea-JVenber. 
Angabary .• M. üeerí.
Bondi St. BSelinton.
Bmniwi/a Jul. ^i’ltrlmrn 
Berno t Uch. Siwoüat.
Si ar lamber l'/ites. Ctfiitofte & de, 

99 A. Wittier i ayn.
„ JF. MayCr Vi<

Kamienica r Bracia Sala. 
Kobtencyni Gast, Storset.

Wszystkie te gatunki doskonałej , 
boty i z czystój tabaki amerykańskiej.-, 
szę o nadmienienie', czy cygara mają. ¡2. 
mocne, średnie lub lekkie. [¿5

M, Heymann ,,,
w Poznańiu, ul; Fryderykowska 33,1 “

importer cygar.

Posrebrzanie i pozłacan

Ponowne posrebrzanie
wszystkich przedmiotów.

Naszymi reprezentantami w Niemczech sa:
Siotonia: Grerett i ayn. — “

,, Jefty S^aftrbacb.,
Bnmislailti K. p/,. SioeMer.
BHberfetdt S*. C. Beyerfeld. 
łrnnb/iirlt TA. Sacltrenler.
Gracr A. Boapini.
BSano” er r Siaro! B*/t. Sogelaana 
Heidelbergi J. A. Ernst.
Liptki Bracia Sala.
Baiiu/ieim: Siarót

w.

Osoba w średnim Tyiaku życzy sobie przy- 
». Blijąć miejsce jako prac zka. Bliższych szcze- 

................ sli — -pań B4 Si 1 as, Wielkie Gar,-
__________________% • •(5554).
Znając się dokładnie na krawiecczjznie 

i będąc biegłą w podszywaniu futer, pole­
cam się także Szanownej publiczności ku 

aułu, rab.oty po za domem. [5571|

gółów udziel: 
hąry No 50.

,rzÄ:
róblewska, Małe Garbary 9.

jest tanio do nabycia 
ul. Kozia 15, 2 piętro 

(5778] ,,vi.

Mtóby b tierpiipyi’Ia
nieào

TÍT"

ian

Grunt ogrodowy
15a. przy Królewskiej ul. z frontem o 114 
stopach a o 645 stopach przy Wałowej ul. 
położony w okolicy najzdrowszej, jest pod 
przystępnemi warunkami do sprzedania. Bliż­
szych szczegółów udzieli radzca obrachunko- 
wy p- SSĄrStnrdtf. Mała Rycerska ulica
7, i właściciel

POZNAN. BSenryts. May 
ogrodnik artyst. i handlów, i handh

Uniinr/iium: Ery der. Umil jun. 
Oldenburgi tS, Heinr. SSoyer. 
BocnaAi Hilft Stron f/sol.
Braga s A. E. Leuthnprn wdowa. 
Stuttgart.• tS. S'. MaerkHn. 
Trewin B. Hunten.
Tryeatr Teodor Mayer.
Hiedeńr C/triatofle 4' Vie. 
Wieabadent Gnatów Wolff.¡ teaoadem Guataw U olfí’. 

_____________ ; Xuryett t <S. B. Biiebi. [5564].

Hôtel de l’Eœr@pe, iWezne*
Obietv nrzezfimnift na finí™ /l^íoízxio^^ ___ -1 , ,przezcmnje n?,.dniu dzisiejszym Hotel” polecam (i usilnie do łaskawego 

?z1ano.Y“6j Pubbczności podróżującej z zaręczeniem najakuratniejszćj i naj 
lepszej usługi jako tóż cen przystępnych. » J J J J

(5563)
Ler,
arz nasion.

( :

Franciszek Kriiael«
łitTTkmOrWCJłlri lłinlwrv*.~w. ' 7 P '_ óaynieiszy pierwszy kelner w/Oebmlga Hotelu de FrSxe w

11U.

Taninowe 
mydło balsamiczn

za
2e

wyborny środek dó mycia i konserwo,- 
skóry. W kawałkach po 5 sgr. jest w,- 
sie [2605], w aptece Elsnera

BWÏMS WIE

nawet na zupełnie zastarzałe znajdą w: 
częstszych razach zupełne wyleczenie 1 
innść rUpturouą Gottlieba 8ti
zeneggera. Obszerne przepisy użj 
nia z wielką liczbą uderzających, ur» 
wnie potwierdzonych świadectw dla pop 
dniego przekonania bezpłatnie. Sprowai 
można ją w garnkach po 1 tal. 20 sgr., 
kur. tak wprost od wynalazcy ffottlit 
Sturźenecser wHerisau, wfaD 
nie Appenzell, Szwajcarya, jako też 
p. A. GuMtherH, w aptece pod 
Jerusalemerstrasse 16 w iserlinle- 

(3600) ,

| Institut f. Wasser-1 OMldtnng^Candi^nng^awr^Dam^rh^^ 

BERLIN. ÖSEN.
■23. Alexandrinenstrasse
I Ug*r: Csttknier Ufer 10. ■ ________

[Bestes englischesTMOHi-ROHR innen u. aussen glasirt g

"Wielki

Skład futer
ISiliijest do .potrzebował tó

warsysætv .podróży do
W.łoch na zimę,«« 
pisać cełęm łas.ka<$e‘AO 
porozumienia się <1« 
zsmnia poste restoote A.

99.' : \ (5251)/-

T/Tpf

mieszkanie o czterech pokojach, ku­
chni, wozowni itd. jest do wynajęcia pod 
L. 5 Wielkich Garbar. Tamże wlolenosel- 
la, altówka i skrsy|G9 do sprzedania.

znajduje się [51081
Wodna «I. 27,

PMllppsohn Bolz.
|;3" 4" 5" 6" S" 9“ 10" 12" 15« lg"

COELN.
-ü!

21" 24" 30" Zoll i. 1. W.

Dr. Ghristisona
krople na

flakonik 2% sgr. „
Skład jeneralny w £l«ner« apte«"

Poznaniu.

lUChars żonaty, wolny od wojskowości, 
zaopatrzony dobremi świadectwami, poszu­
kuje miejsca od 1 października r. b. Bliż­
sze wiadomości poste restante A. J. Ksiąi 
franko. [5561J

Kneharz, znający się dobrze na ogro- 
downictwie, kawaler lub wdowiec, jeżeli po 
siada dobre.świadectwa, “mianowicie morał 
nego życia, może znaieść ód 1 października 
r. b. korzystne miejsce na probostwie w Ko­
źminie. 2 ¡głoszenie się wraz z do' 
świadectw może nastąpić listownie,

[549“’
. Si'

Ł99]
t X

Guwerner, Polak, p
aż do tercyi gimn., życzy sobie zaraz 
jąć miejsce. Adres R. aS. Ostrów, franco, 
poste restante. (5248)

iący

Poszukuje się od św. Michała 
lub N. Roku piastunki w 
średnim wieku z dobremi świade­
ctwami , która była już przy ma­
łych dzieciach. Adresować pro­
szę lit. A. B. poste rest. 
Kościan. (5452)

Uwiadamia się rodziców pozamiejscowych, 
mających zamiar oddać dzieci swoje do wyż- 
szćj szkoły żeńskiej w Ostrowie, źa takowe 
znajdą pomieszczenie troskliwą opiekę i po­
moc w naukach w domu przewodniczącśj za­
kładowi. Ciągłą konwersacyą w języku fran­
cuskim umożebnia rodowita Francuzka w za­
kładzie czynna. (5518)

O bliższych warunkach dowiedzieć się mo­
żna u przełożonej

Amandy Scliirmer.
Korespondent z_____ .

Poznańskiego, zdając sprawę o
Kostrzyna Y. w No. 204orespo:

Dziennika ___ . „ ,
zgromadzenia Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarskich W. Ks. Pozn., na 
które stawić się nie mógłern, wymienia moje 
nazwisko tytułując mnie

,, Plenipotentem. “
Jestem rządzeą dóbr i tytułów ;nie nale­

żnych nie przyjmuję. (5578)

A. Leiszner.
Cały dochód na 

dobroczynny !
»awriie ST. KRa».-. łsaol. » t

cel

Księgarnia I*. MeÄ.baelV» w Pozna 
niu poleca Szanownej Publiczności dzieło. poleca Szanownej Publiczności dziele

łgn. FietraszewskiegoJg’

Zend - IweMa
czyli

Zen-Dawasta.
Do tekstu oryginalnego dodane tłómacze- 

nie polskie, francuzkie i częściowo nie­
mieckie, do każdej księgi wokabularz etymo­
logiczny, a do całości mała gramatyka ję­
zyka Zendskiego.

Pierwszy i drugi tom zawierają „Wen* 
dldad<S trzeci tom .,!>% yspered 1 Jasna.“ P

Cena prenumeracyjna w latach 1858/62 
wynosiła na pierwsze dwa tomy tal. 12, na 
trzeci tom talarów 7, gramatyki zaś talara 1.

Zważywszy cel dobroczynny, przyjmuje

dla ktôréj cały dochód z powyższego dzieła 
przeznaczony.

W księgarni 9S. S/eitgt-bri» 
i we wszystkich innych księgarniach 

dó nabycia: J- ' [00274

Dziennika Fozn.
Napisał

Wojciech z Radlić
5 ark. druku 8° m. Cena 7’/, sgr.

Ryżkl ,/;
przyjmtyą się do palenia [5575J

C. F. Schnppig.
Aukcya.

W ¿redę, dnia 16 września r. b 
irać będę od 9 godziny ranę w lokalu 
kcyjńym przy Mag: zynowój nł. Ro. 1 
ieble mahoitinńe sprzęty

aukc

sprze-
lokalu

domowe I buelsenikc* «îoûre'o- 
blory, trzewi 1*1 itd. [5569]

ByeMewatti, król, komisarz aukcyj.

a koni.

porę jesienną
:poleća się

pierwszy
wiedeńslii

Bazar
trzewików

. S. Tucholskiego,
[556p] Wilhelmowska ul. 10.

Świeże ananasy
w przepystnych eg emplmach‘ł F. 1ÏOI11I1L

[5566] plac Sapieżyński 7.---------- ------- -------------------

otrzymał

W Czwartek, dnia 17 b. m rano o 10 
godzinie sprzedawać będę na placn Dzia­
łowym Tletnłij fkbłcz gęnłntśą. 
BycMewaSii, król, komisarz aukcyjny.

[5570]. T '

[5481]

Wystawa przemysłowo-rólnicza
w .Pleszewie,

T i @ pit(‘tuiliii.
Zameldowania przyjmuje do 20 września r. I>. pan 

Stanisław Sczaniechi w Karminie pod Pleszewem. Późniejsze 
zameldowania tylko o ile miejsce starczy uwzględnione będą. Pro­
gramy na żądanie franko. -,J (5303)

_ i'.« i Uyd*e«B«x, dnia 8 września 1868
Niniejszem donosimy uniżenie, że z dniem 1 lipca r. b. objęliśmy tutaj od trzech 

lat pod firmą OlSZCWSlia
Istniejący

Skład i wypożyczalnią muzykaliów.
Skład ten zaopatrzony jak najbogaciój w utwory muzyki nowej i klasycznej pole­

camy wraz z wypożyczalnią w ostatnim czasie znacznie powiększoną łaskawym wzglę­
dom Szanownej publiczności. |5560j

Ulica Długa No. 36. E.~~& R. flerSe.

Fabryka fortepianów Karóla Ecke,
. ...»gazynowa ul 1, obok król, sądu powiatowego,

polćca pod najfOzleglejszl gwarancyą po iłftdzwyczaj «rhIcH tenachi

Fortepiany .salonowe z meeba-
/ «BWffBds z mocnemi mianowicie żelaznemi klamrami, 

pełnego, silnego i melodyjnego głosu. i ; ■

Fortepiany „ Stutz - Fliigel,
z satecb^silbą wiedeńską, uznanśj dobroci.

v rozmaitym wyborze, także i -' sławne amerykańskiepianina koncertowe „
strunach.

■ - Zezwala się na. wypłatę rataju; używane instrument» przyjmują się w miejsce 
zapity- [5567]

'Map

S ÿ S ? 1? iil i? ? g, 1% S
? a * a t ? g» g g* s’ ÿ s? >| - - S

Bei Posten fiber 500 Thlr. billiger*

Ogłoszenia gospodarskie
Miejsce ogrodowego w Dom. żer 

p. Wrześnią już zajęte.

par
Białko melona parowaną mąkę z kości, pre- 

; mąkę z koso! i parowaną miałko meloną
mąkę z rogów, ostatnia' stósowna mianowicie do mierźwienia łąk, poleca
Fabryka parowej mąki z ki ści na przedmieścia Rusk

Ogrodowy, kawał 
Polak, znający także i usiu 
znajdzie natychmiast miejsce 
Dom. Obiecano we pod 
nówcem. Osobiste przedstawia 
się konieczne. (5501

Głogów, kantor Schulstrasse 23.

_ w Molowe 
uracyl i do jedzenia,

•zsyła za zaliczką funt brutto wraz z opakowaniem

Oton Hartmann
tym roku nadzwyczaj piękne, 

po 2'/, sgr.

15507]« w Zielonogórze av
’ o--------- 7—z

[4923]

Ponieważ winogrona b. r.. rzeczywiście nadzwyczaj są pię- 
przeto radzę „rlioryui i zdrowym“, aby korzystali 

mego aż do końca października, funt brutto 2’/, sgr

Fdward Seidei,
kile , prztjiu 
z roku obecn«

ZieïOHÔg
na knracyą i do jedzenia,

roku bieżącym wyborne, fant brutto po 2'/, sgr., 12 funtów 
a frank wraz z

Ojgrotlnlk, zaopatrzony w dobre stV 
uectwa, kawaler, poszukuje od św. Miel8 
r. b. miejsca. Adres W. K. Nekla posttb 

(5576)
Oj£riMSnlt.a praktycznego, ka',_ 

który zaopatrzony dobremi krajowemi i 
granicznemi świadectwami, mogący 
obowiązki zaraz lub od św. Micha. 
— wskazać może ogrodowy Stungłe 
w Dąbkach p. Osiekiem.

Ogrodnik żonaty, mający 
większych zakładów, posiadający dobre śi<. . . . im._ają;cy do
dectwa i rekomendacye, poszukuje od 
Michała lub Nowego Roku odpowie 
miejsca. Bliższe szczegóły w eksp 
Dzień. Pozn. .(5456)

Ounlel
kupąje

J. Friedłaender,
Poznań, ul, Szeroka 1, I. piętro, i p 
ceny jak najwyższe. [55]

4SÖI

opakowaniem 
U [5184]1 tal. rozsyłam za frankowanem przesłaniem pieniędzy. ]

Łudwlfe Sterały Zielonogóra w Szl.Monografia hemoroidów,
Juiius Neidhardt,

Norymberga,
poleca się do sprzedaży chmielu; u> 
tania i rzetelna. Polecenie ze strony)

wykład praktyczny tej słabości.
Dzieło Dra Andrz. Lebel, rue de l’Echiquier, 14 — w Paryżu.

Metoda bardzo skuteczna, uśmierzająca boleści we 24 godzin, leczy bez obawy 
wpędzenia wewnątrz. Pigułki i maść z majeranku, roztwór benzoesu z aluminem (ben­
zoate d alumine) stanowią podstawę téj metody leczenia. Po licznych doświadczeniach, 

konanycn w szpitalach we Francyi, potwierdzone zostały przez fakultet medyczny 
Paryżu i dozwolone przez komitet lekarski w Petersburgu. (3751.)

Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra. JTEhuklewfez».
Trzecia aiikcya

ko w ramtooiiilletow^__
w wtorek, dnia 6 października, w poł. o 12 godz

w Rnckhoh p«id Reeiz w Ńowei Marchii,
. stacya Artswalde, kolój starogardzko-poznańska,

40 sztuk ei-jgiitalityrl« fresneuzś* lek merynosów pełnej krwi, 
85 ,, rambouilletów l*ł-zjżitwanyck.

Tryki wszystkie mają szczepioną ospę, zdatne są do rozpłodu a dla osądzenia 
wełny ostrzyżone już na początku kwietnia. Wykazy pochodzenia rozsyłają się pocztą.

/ ’ Schroeder,
[5319]______ dzieeżawea dób króle««skich

C. dipzanowzklegro
pod Bukiem.

I
Sie»

(51
Dom. 

życep. S 
kami ma 
| sprzedaż 4

*aj- jp nil. 1 »mii sztul
dwuletnich wełnisty 
tryfeów. (546

Zarząd dominialny
Wielki transport

d w
z łęgu nadnote- 

oklego sprowadzę w piątek 18 wrze 
r. b. pociągiem rannym do Keilefa He> 

[5565] J. lilaków.
handlarz bydła-

Ä Czwarta au key a.
Aukcya tegoroczna■ra»-n.un.vyfi, irgurur/.llit

rozpłodowych francuz, merynos, pełnej kiwi)frvLAw 
i francnzkicłt merynosowych pół krwi )
odbędzie się dnia 30 września* r. b. po południu o 1 godzinie.

Bliższe szczegóły wszystkie podają wykazy, które na żądanie przesyłają się franko
Dcm. Olsztyn (Allenstein) pod Olsztynem Prusy Wsch.

kr^ióWW^l-ólief^ttaitkMtii'^ ’• ->[49644-
___________________ J

93

Ogród Indowy. .
Przy niepomyślnem powietrzu na wie“ 

Dziś w poniedziałek 14ji wtorek 15 Wriel

Wielki koncer
północ Mo-uiemieck. ÓP* 
wakóu kw»rtełowycl>

kupletowych
Cena wnijścia 2% sgr. Bilety familij®6 

3 osoby 5 sgr. ,
Otwarcie kasy n godz. ,6. Początek 0'

tłukli Taube*[5578p.Alil

Nn&íftássa S cxdoakaaü Ludwika Mersbnch» wPwuuda.
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